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sprawach przedpłat, odbiorą 
Adres R d a k c ji, Administracji 

— Telefon Drukarni 14-27.

Mickiewiczowskie uroczystości w Paryżu.
P a ry Ł  28 kw ietnia (PAT.) W stęp ­

nym aKtem uroczystości połączonych 
z odsłonięciem  pomnika Mickiewicza, 
była akadem ia w  języku francuskim , 
zorganizow ana w czoraj w ieczorem  w 
wielkim am iucatrze Sorbony, s ta ra ­
niem College de France, w espół ze 
stow arzyszen iem  F rance  Pologue. — 
Przybyli dy rek to r College de France, 
wZtonęk Insty tutu  M aurycy Croiset, 
k tó ry  zagaił posiedzenie, oddając głos 
mofesorowi Andre Masson zajm ują­
cemu tę  sam ą katedrę, na której Przed 
a ty  w ykładał M ickiewicz.

Prof. M asson w ygłosił w spaniały 
odczyr o  życiu i tw órczości M ickiewi­
cza. P o  nim zabierali Kolejno glos 
Franciszek Potocki, przedstaw iciel Ml 
f s tc rs tw a  W . P . i O. P., rek to r Kaiien 
;ach, prof. Ujejski, prof. K ostanecki 
.rzej ostatni przem aw iali w imieniu 

- kademii Umiejętności) o raz  sen. 
S trug w  inńerrhi Zw iązku L iteratów .

Dalej obecni byli am basador Chła­
powski w otoczeniu personalu am ba­
sady konsul genera ny Poznański w raz  
z pcrsonalem  konsulatu, gen. Gouraud, 
biskup Chaptal. am basador Panafieu, 
-odzfna W eszcza , m arszałkow ie Da­
szyński i Szym ański oraz w icem arsza­
łek senatu Stanisław* Posner. delega­
cje w szechnic polskich i Zw iązków  LI 
to-ackich. literaci Juijusz K aJen-B an- 
r1rowski, Julian Eismond, red. Olcho- 
w :cz o raz  wieic Innych osobistości

Na nabożeństw ie obecni byli am ba­
sador Chłapowski z  m ałżonką, ca ły  
persona! am basady, reorezen tan t mi­
nistra W . P . i O. P . Franciszek P o toc­
ki. P iękne kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. Łuczak.

UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE PO M ­
NIKA.

O gndz 15 nastąpiło u roczyste  od- 
donieęm pomnika na -placu Almy, w  
obecności przedstaw icieli w ład z  miej­
skich. w ojskow ych i cyw tlrych . P re ­
zydenta D o u m e re w a  reprezen tow ał 
gen. Rasson. m inistra B rianda am ba­
sador Laroche. Pozatetn  obecni był! 
oosłowte czecnoslow acki. jugosłowlań 
ski i finlandzki, a ttache  w oiskow y an­
gielski. dy rek to r departam entu szlutk 
p:ęknyeh Paul Leon, m arszałek  Izb5* 
Dirsson, k tó ry  specjalnie przyby ł z 
Cannes, b. am basador Panafieu. nre- 
i e l t  policji Clńappe. Ig racy  P ad erew - 
ski. delegacja polska na czele z mir.i- 
strem  Carem , m arszałk. Daszyńskim  
i 'zym ańsk tm  i w*:cem arszalkiem  se­
natu S tanisław em  Rosnerem , o raz  sze- 
"Og w ybitnych  osobistości polskich i 
rancusk ich  i przedstaw iciele kilkrdzie 
-'ęciit Tow*arzystw polskich z północ­
nej i wschodniej Francji ze sztandara- 
ni.

POMNIK PRZFKA7ANY M. PARY- 
ŻGWL

Pierw szy  przem ów ił wiceprztew od- 
nczący  S tow arzyszenia F rance Ppję- 
gne Lew andow ski, k io ry  imieniem ko­
mitetu budow y pom nika przekazał go 
miastu P aryżow i.

Następnie prezes R ady miejskiej ni. 
Paryża  Lem archana przyjął imieniem 
arządu miejskiego pomnik wieszcza 

Polski, mający* służyć za nowy dowod 
ooraz ściślejszych węzrów, łączących 
Francję z Potoką, i w yraził w imieniu 
drogiego jego sercu P a ry ż r hołd głę­
boki narodowi polskiemu w  osobach 
ministra S tanisław a Cara i m arszałków  
D aszyńskiego i Szymańskiego.

Tizeci z kolei przem awiał minister 
ośw iaty  M arraud. *

MOW A AMBASADORA 
CHŁAPOW SKIEGO.

O statni zabrał głos am basador Chła­
powski, k tó ry  rozpoczął swe przem ó­
wienie słowam i W iktora Hugo: „Mó­
wiąc o Mickiewiczu, znaczy mówić o 

| iręknie. i o sprawiedliwości, której był 
obrońcą, mówić o obowiązKu, którego 
był bohaterem , mówić o wolności, k tó­
rej był apostołem , i mówić o  w yzw o­
leniu, którego był zwiastunem . Takim 
by? w  rzeczyw istości wielki W ieszcz 
Polski. Jego „Oda do m łodości" na t­
chnęła ca te  pokolenia w iarą w  ostatecz 
ne zw ycięstw o poświęcenia nad egoi­
zmem.

Jestem  głęboko w zruszony — ośw iad 
czył am basador — że dane mi, jako ara 
basadorow i Polski w e Francji, pow o­
ływ ać się na wyrazy*, k tóre  w yszły  
z ust proroczych W ieszcza, oddając fe- 
dnee zaśnie hoM synom Polski, k tórzy  
posłuszni akordom Jego lutni, zrosili 
krw ią swoją stepy  syberyjskie i kaza­
m aty  cytadeli w arszaw skiej, w reszcie 
ty le  pól bitew , zaczynając od roku 1830 
i kończąc na wielkiej w ojnie i GStatecz 
nem zw ycięstw ie, odmesionem przez 
m arszałka Piłsudskiego w  roku 1920.

W yraziw szy  wdzięczność inicjato­
rom  pomnik:", jego autorow i o<-az m ia­
stu Paryżow i i rządow i francuskiemu, 
zaznaczył am basador Chłapowski nie­
rozerw alność w ęzłów  łączących F ran ­
cję z Polską w e wspólnych w ysiłkach 
w  obronie przodków  i kierujących

sw oje ludy przez miłość ojeryzny ku 
ideałom pokoju, sprawiedliwości j po­
stępu. Francja me zaw iodła pokłada­
nych w  niej przez M ickiewicza i 
w szystkich Polaków  nadzieii, zakończy? 
sw e przemówienie am basador Chła­
powski, w znosząc ok rzyk : Niech żyto 
Francja!

SKŁADANIE W IEŃCÓW .

P o  przemówieniu am basadora C hła­
powskiego, przyjętem  długo niemilkną­
cymi oklaskami, nastąp :ro składanie 
w ieńców. Między* innymi wieńca od 

j nnasta P aryża  z napisem „Miasto P a ­
ryż — Adamów Mick tw iczo\vi“, w ie­
niec od a r r  pci-.hiej, wieniec z napi­
sem „Sfudenci-Pr i *y Litwy* w  Imieniu 
swego spoi iczeń* wą — W ieszczowi i 
Przodow nik,tW .

AKADFMJa .

O godz. 17 cdbylą się w* sali Jena a- 
kndenija w  języku polskim pud hoito- 
rowem przew odnictw em  w eterana  emi 
stac ji polskiej D ra ' H enryka Gierszań- 
skiego. '•'-•".w' y ..„ u ,- ,  -

PRZEM ÓW IENIE MIN. CARA

Po zagajeniu p rzez dra Gierszań- 
skiego m urster Car w ygłosi! przem ó­
wienie, w którem  ośw iadczył ua w stę- 
pe, że Rząd polski w ydelegow ał mów- 

! cę. by reorezentow :d go na v '0 czysto­
ścią cli odsłonięcia pomnika W ieszcza 
Narodu, Adama Miek ©wicza.

Jechałem  tu — m ówił m inister — w 
nastroju szczególnego skupienia i 
szczególnego napięcia uczuć, a jecha­
łem w  takim nastroju dlatego, że mam 
i ©prezentować k z ą ć  w  państwie z na­
mi zaorzyjaźm orem , k tóre  zyskało raz 
jeszcze nasze serca, oddając hołd w iel­
kiemu naszemu mistrzem*! słow a, ale 
w ięcej i dlatego, że przy tej okazji da- 
n tm  ml jest zetknąć sie o so riśc e  z 
kolonia polską Uży-wam rozmyślnie 
w yrażenia „kolonia" a nic emigracja.

Pian ijkr-ijenia ziem polskich 
rozwija dr. Schacht juz od 3 lat.

(Telefonem od nasz

W arszaw a. 28 kw ietnia. (G). Lon­
dyński korespondent ,E xpressa  Porań  
nego" podaje treść  dokumentów Fo- 
reign Office, odnoszących się do roku 
1926, a w ięc do okresu niezw ykłej 
aktyw ność: Niemiec za kulisami dyplo 
maci) światowej. A ktywność ta, jak się 
snodziewaiio w Berlinie, doprowadzić 
imała Niemcy do odzyskania utraconej 
rów norzedności politycznej z wielkic- 
mi m ocarstwam i.

N azew nąfrz fsak samo jak dziś dnia­
ła? w  imieniu Berlfna prezydent Ban­
ku Rzeszy dr. Schacht.

„D okum enty * angielskie ustalają 
m  m. następujący fakt ów czesnych 
w ysiłków  Niemiec.

2. W  lutym  1926 r. zaprooonowali 
Niemcy w  W arszaw ie za nośredni-

igo korespondenta.!

ctw em  pewnego członka SeKretarjatu 
Ligi Narodów* znaczny udział Banku 
R zeszy w subskrypcji pożyczki zagra 
nicznei dla Polski, Ictórato pożyczka 
stw orjy-łaby dla finansów polskich 

! zdrow e podstawy*. Jako rekom pensaię 
zażądano od Polski zgody na zmianę 
położenia w korytarzu . T ery torium  
w. m. Gdańska miało być powiększo- 

;« uc w ten sposób, aby  objęło najbar­
dziej północne linje kolejowe Pom o­
rza. łączące P rusy  W schodnie z  R ze­
szą. Rząd polski odrzucił w ów czas 
myśl jakiegokolwiek rorwMŻania po­
mysłów* niemieckich.

Złożenie takiej propozycji w W ar- 
! sza wic potw ierdził dr. Schacht w roz- 
I mowie z Kenunerererti amerykaiiskim  

rzeczoznaw ca finar.soyyrm w  Polsce;

gdyż z tern ostam iem  określeniem łą- 
, czy się pojęcie wygnania z kraju, co 

już nie odpow iada rzeczyw istości w o­
bec pow stania P aństw a  PoUkiego.

Macie już dziś za sobą wielkie nie­
podległe Państw o Polskie. Państw o, 
które  roztacza nad wszysticimi obyw a 
celami, gdziekolwiek się znajdują, sw o­
ją  opiekę. Zmieniły się czasy. Dziś 
stoi za wami ti zy d U e sto mi 1 jo no wy 
naród polski ze swoim rządem . Jest 
w as tu zgórą pół miliona. Macie tu 
swoje praw a, macie tu obowiązki, bc 
po w as sądzić olskę będą ci, k tórzy  
się z nją stykają. Musicie — jak mór 
fv f  Mickiewicz o daw nej emigracji — 
b y ć ' przykładem . T o  jedno, co \va§':z 
daw na em igracją łączy. Ale chociaż 
stanowicie tylko kolonie pulską, ro je­
dnak jesteście ' zarazem  spadkobierca­
mi emigracji i kontynuatoram i ich płę 
knych tradycji.

Mówca zakończy! okrzykiem  na 
cześć emigracji polskiej, R zeczypospo­
litej PoUkiej. je.* P rezydenta Ignacego 
Moścmkiego i V7odza Narodu, tw órcy  
P aństw a  P o lsbego  M arszałka P ił-
sudsk'ego. * . 'ł ' ,  l. " S

PRZEM OW IE \IA  PRZEDSTAW I­
CIELI UNIWERSY TETÓW.

N astępnie zabrał głos profesor Uni­
w ersy te tu  w arszaw skiego Ujejski, któ­
ry* w yjdbsił dłuższy* odczy t o tw ó rczo ­
ści Mickiewicza i o  w spółczesnych je­
go kontynuatorach. Dalej przem awiali 
kolejno p ro ' Ruszczyć, składając hołd 
w* -imieniu U niw ersytetu Stefana Bato­
rego. k tóry  miał w śród twych uczniów 
przed la ty  Adama Mickiewicza, prof. 
ks. G erstm an, p rorek tor U niw ersytetu 
J. K. we L wiawc, prof Grabowski, 
delegat U m w em *tetu poznańsktogo.

„U 1 WORY MICKIEWICZA NIE DA 
ŁY EMIGRANTOM ZAIROM MEC O 

KRAJU".
t

i Ostatni przem awia! Stefan R ayer, 
i?rezes Związku robotników  polskich 
w e  F ran c ji.' krory  oswiadczjył. że od 
40 lat będąc robotnikiem oderw anym  
rd ' kraj i, mógł tylko uryw kow o po­
znać literaturę i u tw ory Mickiewicza 
jeanakże oświadcza, że literatura a 
zw łaszcza utwory* M bkiewicza na­
tchnęły* jego i jego kolegów tak 
wielkim duch* w który  przeszko­
dził fm  zapom nieć o swoim kmin. 
D rś ,  kiedy Polska icst niepodległą 
stanow ią oni jedną z nią całość, prze­
byw ając w  „stałe.'-z nią łączności da­
chowej.

UROCZYSTY OBIAD 
W AMBASADZIE.

W ieczorem  odbył się uroczysty  ^o- 
biad w* ambasadzie na cześć prezydci; 
ta  I)Oitnicrgt:e‘a. Na obiedzie tym obe 
cal byli m iędzy innymi m arszałek Izb;. 
Gouisson, m inistrowie Bonnefous,Fra- 
cons Pencet, prezes R ady miasta Lc- 
m arhand, am basador włoski, posłowie 
aorw eski i • jugosłowiaitski o raz rodzina 
W ieszcza, w osobach Józefa Mickiewi­
cza, Marti M ickiewiczowry i Dra. Lu- 
chv'ika Góreckiego P o  obiedzie odbył 

I się wielki raut,
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R z a c s iwrstość ostatnich lat, mimo' 
postępu znacznego yy wjełu kie-im kach 
— staw ia nam  przed oczy sm um y, nie­
ste ty  obraz! Oto z iedtiej s trony  star* ■ 
s te .-p-ołeczeństwo nogrążoiie w polity­
cznych w ałkach a 2 drugie ruzprobi- 
Kowanie t rozbicie w śród m łodzieży 
akadem ickiej su powodem, ze sv w aż-' 
nyjt7 Ifa  w®mo< twen.ą si? państw o okre 
sie, zaniedbujem y się w ,  p ra c y  w  naj* 
wJażaiłejszytn może kierunku, m łanowi 
cie w  kierunku ugruntow ania polsko­
ści na wsi. W skutek tego w ieś nasza 
sta je  sie żerow iskieni w yw rotow ych 
żyw iołów  i terenem  przecbvpaństw<’>- 
wej, a zarazem  przeoiwpolsktej ropoty. 
Co w czasach  niewoli icalafo - -  czego 
:sie dokopały hakatyzm  i carska nabaj- 
ka, to dziś tracim y w skutek system aty  
cznej , pokojowej, w wolnem naszem  
państw ie — akcji obcych agentur. W i­
doczne to  zw łaszcza na rubieżach a w 
w ojew ództw ach M ałopolski W schodniej 

szczegóhue. M yśl polska i słoyóc po l­
skie zaczyna ustępow ać przed „Sur­
m a’'  i  kom unistyczna bibuła. C oraz to 
nowe w ykryw ane  i likw idow ane da- 
c/e.ik.1'1 j „bojów ki“ mówia sam e za sifr., 
hic. Po tencje  w rogie nam, ob ra ły  b a r­
dzo niebezpieczna dla nas w  skutkach 
drogę bo drogę zw rócenia drzem ią­
cych w e w-si sil — przeciw' w łasnem u 
pansiwu.

Zadaniem nas ze m jest: opanow ać sy 
t nację na wsi już dziś bo za la t-kilka 
może być  zapóżno. Ma nic tu  w iecow a 
nie, na mc buńczuczne rezolucje, na nic.-

wyrażanie sR  bokiei pogardy11. Za 
wiele teoretyzujem y i za w iele filozo­
fujemy. „Pam iętajcie, byście nie prze,.- 
filozofowali Polski i obficie zlanych 
krw ią ofiarna, żyznych Jej lanów “ . Niw 
czas na „b arv k ad y “ bo w e to o»-li i 
u krzepi polskość, ale codzienna m rów ­
cza, system atyczna płaca nau uśw ia­
domieniem tych co go potrzebują. Nie 
polityczne jątrzenie i rozbijanie, ale ła ­
godzenie tarć. w l Świadomość: o-statc 
cznego celu. chi pożądane rezultaty . 
Nie spychajm y obow iązków  iecfni na 
drugich- a w końcu na Rząd, ale każdy 
niech zacznie od siebie. Zam iast w ałę- 
Sać się beznadziejnie po korsie i słu­
chać głupich szlagierów , zużyjm y w o l­
ne od nauki dtw.ilc — w  p racy  nad bu­
dow ą .nitra. Pam iętajm y, że pokolenie 
nasze żyje w  okresie przełom ow ym  1 
ze od tego jak ustosunkujem y się do zą

!
j gadnii u ogólnospołecznych — zależeć 

będzie historia lat przyszłych.
V zw iązku z  Duwyższem Sekcja 

prelegentów  AKT&L. donosi S-zanoj - 
uym  Koleżankom i Kolegom. że z».'bra 
nie W sprawne pr tydzialu referatów

na w yjazd w dniu 3 maja na p row in­
cje odbędzie sie yv poniedziałek dnia 
39-go kw ietnia o godz, 19.30 w  lokalu 
Kola ul. h re d rv  1. 3. 11. o.

P io tr A (tarnowski.

Jaką formą siedliskową jest wróbel?
S p raw a pierw otny cli siedlisk wróbii 

ornito logow ie i tó  sic zajm owali. V 
't cm kierunku w ypow iedziano dwa 
p rzypuszczenia. Jedno  orzeka , że w ró 
bel iest Ptakiem  skalnym , drugie, 
jest p takiem  stepow ym .

P rzypuszczen ie, że wróbel jest L i ­

ma skalna, opiera sie na następujących 
Spostrzeżeniach. Na obszarach w sch o ­
dnie! Syberii zaobserw  owano, że w ró ­
bel gn e ź d r  sie tani w urw iskach ska! 

, uych. R ów nież i w naszym  kraju mo- 
zńa tu i ówdzie zauw ażyć gniazda 
w-róbie gniazd w  ruinach zam czysk i 
uych. T akże zw yczaj budow ania przez 
w robi; gniazd w  ruinach zam czysk  i 
dom ów  m inow anych pod gzym sam i ' 
w poddaszach kam ienic m iałby rów - 
rrffeż św iadczyć o  p ierw otnych z w y ­
czajach zw ierzęcia skalnego. W  tym  
w ypadku zam ozyska i m urow ane do­
my d 'a  w yobraźni w róbla nie b y łyby  

.nicz-em innem. iak w laśm e utw oram i 
skainem i. C h arak te r skalny p taka , ja­
ko cecha p ierw otna, ujaw nia sie rze ­
kom o i w ted y , kiedy w róbla przenie­
siem y do kraiów w którycb go nigdy 
nie było. I ta k ’ w róble, sprow adzone 
do Now-ct Zelandii, tam sic zaak ima- 
ty zo w ały  i ścielą sob ie-gniazda w  nr- 
wdstycli brzegach rzecznych.

D rugie przypuszczenie, że w róhel 
jest zw ierzęciem  sten ó w eni. opiera c’e 
przed ew szystk ieni na jakości pob iera­
nego pokarm u i na  grom adnem  sposo­
bie życia tych zw ierząt. Jak  już w ie­
m y. głów na s traw a  w róbh jest z u rn o  
tra w  w zsl. zbóż. o raz  o w aćy  i ro ­
bactw o. W  pokarm  tego rodzain t u i j -  

,bardzie i obfitują w łaśnie obszary  ste ­
pow e. Z w y  czai .zrzeszania sie zw ie­
rzą t w  w iększe grom ady iest ró w ­
nież cecha właścfws* przew ażnie zwie 
r zetom stepow ym .

Opfera.iac sie na pewny-ch zw ycza­
jach obecnie żyjących w róbli, dojść 
musimy do innego ooglądu. P rzede- 
w szystk iem  Podkreślm y sobie bardzo 
często napo tykany  fak t gnieżdżenia 
Sie w róbii na drzew ach, .fakt k tó ry  u 
m azurka .iest p raw ie -egida. Objaw 
ten m usim y uw ażać za ziaw isko p ie r­
w o tne  i w  żadnym  w ypadku nie m o­

żem y w  naszych rozw ażaniach u-rzejśc 
nad nkun do porządku dziennego. Stad 
też. jak słusznie badacze zaznaczają, 
zw yczai w róbli zakładania gniazd na 
skatach i w u rw istych  bizegach  rzecz 
uych należy iw ażać za objaw  w+óm y. 
drugorzędny. W  dalszym  ciągu pod­
kreślić m usim y że głów na s traw a  
wróbli sa ziarna i ow ady . B ezsprzecz­
nie — w iele tego m ateria łu  ;posiada w  
sobie step, jest Iwwiem  form acja tra ­
w iasta. obfitującą w  w ielkie m nóstw o 
staw onogów . Ale z drugiej s tru n y  step 
iest siedliskiem, pozbaw ionem  ob sza­
rów leśnych. Je s t siedliskiem w y sta - 
wionem na znaczne waJmienia ciepło­
ty  W ciągu roku. Mnożna zima stepo­
w a, z gwahowm em i w iatram i, p rzesy - 
puiacem i śnieg z jednego, m iejsca na 
drugi, jest nora trudna do przebycia 
ula zw ierząt. M ogą ,ia p rze trw ać  tylko 
te isto ty , k tóre  sa p rzystosow ane do 
życia ziemnego, k tó re  pod śniegiem 
znajda dla siebie i schronienie i .po­
karm . P odczas la ta  natom iast step jest 
w y p a 'o n y  żarem  słonecznym , p o k ry ­
ty  zeschła roślinnością. Ś w iat ow adzi 
.iest wmrawdzie. a le  u k ry ty  w  rozpe- 
kaniach ziemi, w  norach, pod zw arzo- 
pcmi w sku tek  sp ieko ty  liśćmi itd. T y l­
ko bardzo suchoHrbnc form y potrafia 
w fycli w arunkach  żyć i m nożyć sie- 
S zczery  zatem  step  nic może być pier 
w otna ojczyzna w róbla. Mówi ró w ­
nież p rzec :w  temu sposób latania tego 
ptaka. W róbe! w y trw a łeg o  lotu n ie­
ma. 1 w ym iary  sk rzydeł i sposób ich 
poruszania sa  obliczone na niedalekie 
odległość: P tak i stepow y posiadaia
przew ażnie lot wyt-rw aty. P rz y  pom o­
cy sk rzydeł moga podejm ow ać dale­
kie w ędrów ki, przenieść sie jednym 
'otem  z jednego miejsca na drugie, nie 
raz  bardzo odległe. O ile nie Posiadają 

: doskonale rozw iniętych sk rzydeł sa 
p rzystosow ane do rączego biegania 
np. nasze  dropie. Tym czasem  nasz 
wróbe! po ziemi tylko skacze, umie 
p rze la tyw ać z  dachu na dacii lub z 
d rzew a na drzew o. D alekich podróży 
nic podejmuje i ich nie lubi. chyba na 
pobliski łan pszeniczny. Jest ptakiem 
napraw dę osiadłym . <)kolie w  k tó ­

rej sie urodził, nigdy nie opuszcza Co 
w iscei! Naw t t  gniazda raz  w ybudow a 
nogo nie lubi zmieniać. Z nastaniem  
nowej wiosny do daw nego gniazda

Lwraea.
Z tego. co już. o w ióblu  w iem y, m o­

żem y z wieikiem praw dopodobień­
stw em  tw ierdzić, że w róbel iest fo r­
ma łakow '0-ledna. tzn. że pierw otnem i 
jego siediiskam  sa obszary , pokryte 
lakami, i lasami czyli obszary , przez 
h 'śn 'ków  nazyw ane płazow inam i L a­
l a  jest m iejscem , gdzie ten ptak p ra ­
li ie że w każdej po rze  znajduje dla 

, siebie oodostatkiem  ziania,, w' porze 
zaś letniei — m nóstw o ow adów  i ro­
b actw a: las, o taczaiacy  łake, daje mu 
schronienie - -  w  dziuplach drzew w 
gałezistei gestwrni.e k rzew ów , daic mu 
dogodne m iejsca na zakładanie gniazd.

o taw iaiac  tezc. że w r óbe! jest pła- 
k efrl łakow o-leśnym . m usimy obecnie 
inaczej osadzać  stosunek  w róbla cło 
człow ieka Zw ykło sie mówić że ptak 
ten przylgnął do człow ieka i trzym a 
sie stale obecnie osiedli ludzkich. Jest 
to praw dą B iorąc '"ednak początek 
tego stosuiiku pod uw agę stw ierdzić 
należy, że nie w róbel, ale w łaśnie 
człow iek w targnał w  naturalne sicdil- 
sita tego ptaka. C złow iek pierw otny, 
in s ty n k ^ m  sam ozachow aw czym  wic- 
dziony. począł budow ać pierw ocina 

{ sw ojei k u ltu ry  w łaśnie na obszarach 
j łakow '0-leśnych, na ołazownnacli. P r z t  
; cież. p ierw szym  iego chlebetn była 

m anna łak. o ierw sza bełke do chatj- 
dostarczy? mu o tacza iacy  łakc las. ma 
teyiatem do pic rw'szei s trzechy  bvfa 
w ysokie traw y  rosnące na łakacln — 
W róbel zatem  iest w  dalszym  ciągu 
tia swoich p ierw otnych  obszarach. Ob 
sza ry  te jednak sa obecnie bardzo 

j zmienione pod w pływ em  gospodark’ 
{ fudzkiei. Cóż ptaszkow i pozostało  zro 

bić. iak nie sp róbow ać życia w  bezpo­
średn im i sąsiedztw ie człow ieka?  Z kc 
'deczności noez.ał sie kupić w klbe! k o ­
ło siedzib ludzkich, i. moż,c ku swem u 
w ielkiem u zdziwieniu znalazł w  osie­
dlach człow ieka hardzn d o g o d n i  w a ­
runki życiow e. Dzięki tem u rozm no­
żył sie znacznie, ale orzytem  za trao ! 
wiele ze sw ych daw nych zw vczaiów . 
naw ykł do człow ieka i iego zw ierząt 
dornow vch. aż  w  końcu sam stał sic 
wróblem... domnw', ni.

K. Kuliński,

P o p ie r a ;  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
i d a s *  p r a c ę  f e*robo \łn /n> .

KARO! S T R uB ł 3)

S y r e n a .
T łum aczyła  łren a  LozM ska.

(DoKoficzertfcb

P rzez  ca ły  dzień w strząsa w sią o- 
gromny niepokój. Cicho, nieśm iało 
krążą ludzie dokoła Jom u oasto ra : 
okna zasłonięte czerw onem i firanka­
mi. a w ew n ątrz  grobow a cisza. Od 
.zas.i do czasu którem uś z przccli-z- 
Jni zda>e sie żc .słyszy k rzy k  i ieki. 
W połudihe pasto r w ychodzi do ogra-. 
(5u położonego za dom em : nierucho­
my. długo w o a tn ó e  sie w w;:.idocznv 
w dali sk raw ek  m orza, w rek,’ trz y ­
ma fa,ike na długim cybuchu. Nagie, 
iak szalony uderza fajka \v szklana 
k u k  na krzaku róży. fa.ika ro /m rysk ::-; 
ie sic na drobne kaw ałki, a pastor 
u b ieg a  do domu. C oś niesam ow itego 
imosi sie w  powietrzu...

W  domu Jen: a .^ id  sam ego rana ha­
łas i krzyki. Oiciec dowiedział s ‘c od, 
slróża nocnego, że Jens b i ł  nad brzti- 
giem m orza. P rz \ szio do kłótni. Jenś 
nodniosl rckc na o k a : ,  pchnął Ko na 
piec tak. że s ta ry  skaleczył sic w gło­
wę. Ale w  końcu oiciec pokonał Jen­
ot. jak dziecko zaniósł po schodach 
do izbv i zam knął. W e wsi zaczęto^ 
szem rać i odgrażać sic b iednej,■ OP-, 
s zczenię i na brzegu syrenie. By ło ia_m ■ 
kilku m łodych chłopców , donieśli że

nieruchom o leżv na Piasku ?. zam knię- 
iem : oczym a. T y lko  po s łabym  odde­
chu miznali że  ieszcze ży.ie. Chcieli ja 
piaskiem  obrzucić, jednak s trac ił5 ocłio 
te  ku temu. kie di snoirzeli w  jej tw a z 
b 7ada nieruchoma.

Ale starsi czynią ja odpowiedzialna 
za  niepokój w niesiony do wsi. B ngah  
K a s  tw ierdzi, że najlepiej bvło  zaraz 
w czorai zabić to diabelskie stw o rze­
nie.

A potem, w ieczorem  dow-iadiuja się 
w szyscy , żo pani pasto row a w yijafu 
na św iat nieżyw e dziecko. To dziecko 
ma tnieć nieforenm a głow ę i n iedoro­
zw inięte nogi. o czerw ono  zielonym, 
m etalicznym  połysku, iak rybia łu ­
ska A oani nasi arow a z pew nością 
um rze:

W ściekłość ogarnęła  ludzi, clica bic 
gnać na brzeg  i zabić .syrenc. gdyż. 
ona- w szystkiem u winna. A!e zarada  

.noc. a ’od morża idzie lodow aty  po­
w iew : naw et najodw ażniejsi w racaia. 
Jutro... przy dziermetn świetle... ra ­
no...

C iem na noc. w całci wsi ani jednego 
św iatła  tylko w  domu pastora, za 
czerw ona firanka drga płomień lampy 

Jchs w yłazi orzez okno.
Jak  kot. Cicho -ostrożnie. — Tylko 

sz tro k ie  ram iona nieco przeszkadzają 
mul w- w askici ramie. Ale udało sie.
Jęns sic przeciska '— potem je d t i  
skok na m iękka m uraw ę urzed domem 
Kiedy przebiega, przed zasłonietem; 
Oknam. domu pastora ściska pieści i
o rzez zaciśnięte zebv rzuca dzikie I

przekięństwo.
A sy rena  wic, ż c  przyjdzże. linosi 

sie na ram ionach i w yciaga głow ę ku 
niemu. Jens całuje blade usta. całuje 
g łęboko zauadmiete oczy.

Jeszcze raz  zaczyna śpiew ać. Jak 
mgła nad sam otna skała  p łyną  tony — 
ponuro  buczy m orze. Nagle pękała 
m gliste opony — pieśń sta.ie sic czy ­
s ta  i dźw ięczna. P rom ienie słońca o- 
z ło riły  fale. a one c o raz  spokoiniei. 
c o raz  ciszei szem rzą... w  końcu u sy ­
piają zwolna.

Kobieta chw yta  reke  Jana i na oro;- 
si sk łada. A cież-ka. s tw ardn ia ła  od 
p ia c r  reka rozsuw a p łaszcz  z w io- 
a h v  i lekko, czule kładzie sie na d rżą ­
cych Piersiach.

Jens cztue bicie lei serca, czuje, że 
w m iarę, iak njeśń cichnie coraz w o l­
niej. co raz wolnic.i bije — nagle — o- 
statnie straszne uderzenie, kurczow y 
uścisk ramienia i Kobieta w ty! sie o- 
stiwa...

Jens siedzi. osłupialM u w zrokiem  
w patrzony , w  poczynający  sie dzień.

Jego oczy suche. Głęboki ból ani je­
dnej łzy nie w yciska. A ból ten jakoś 
dziw nie lekki. Tylko coś go gnębi. Jc- 
.szcze nie wfie co? Ale opam iętał się. 
P rzecież  słyszał co móięiono w  sąsie­
dnim poko.iu. Przyjdą, i zabija!

Nie powinni jej znaleźć..
Z ogrom nym  wysiłkiem pow staje. 

B ierze m artw e  ciało w  ram iona. Jego 
oczv  w patrzone w  (ii«£g. zastyg ła  
tw arzy czk ę: z praw ego ram ienia zw i­
sa odcięta Płetw a.

Z tvm ciężarem  " chodzi w  m orze.

Pew nym  krokiem  przeskakuje z ka 
mienia na kamień, a ż  w  końcu z osia 
itncgo wielkiego bloku skalnego, po 
b  'mym ruchem  rzu ca  w  m o r a

R ozoryskm e sie w-odu — fala unos 
ciało  syreny...

Kiedy .Tens znowu s ta je  na b r a g u  
s ły szy  g łosy  nadchodzących ze vrś 
ludzi.

.Roznaje natyclnm ast: sa  pijani. D u 
łirze zna fen śmiech o c h r\p lv . bla­
szany.

Nie powinni go widzieć!
Kładzie sie w załom ,e diuny i p r a  

puszcza pochód obok siebie.
W  szarym  św .cflc poranku ciągu: 

p taw ie  wrszyscv  m ężczyzn i cliłonm  
zc w si: w  rekach laski, pałki i w io­
sła. N iektórzy sa pijani. Pochód pro­
w adzi ojciec Jensa. rozbita g łow a Drze 
w iazana biała chustka, w  zaciśtręte. 
dłoni wielki topór, f on pijany. O czi 
nabiegłe krw ią, tw arze  zaczeiws ienio- 
ue.

1'rzecliodza. Jens w liiega tia^pias- 
czyste  wzgórze. W  połow ie drogi dc 
wsi. s ły szy  za -snba w ściekle pełne 
rozczarow ania głosy

Jens biegnie dalei, P ragnie  dostuf 
się do sw ojej Izb y  zanim pow rócą. N.c 
powinni w iedzieć co zaszło tej nocy.

P rzechodząc ood domem pastora 
v dzi. że w szystkie okna o tw arte .

W ie. że ta  kobieta p rzesta ła  już cie r 
jrieć. P rzesu w a  się w zdłuż dom ów : 
p rzez zaciśnięte usta rzuca dzikie
przekleństytó.'5*?- «
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ANTYPOLSKIE DEMONSTRACJE
W OPOLU.

(Telefonem od n łszeco  KOiespondeiUi.)

W arszaw a. 3S kwietnia. (O). % 0 -  
pola do|»,sza.: P~zcd przedstaw ieniem  
opery polskiej w Opolu rozrzucali 
h iitlcrow ey przed kościołem u!otk; 
przeciw w ystaw ianiu opery .,Haśka“. 
W czasie przedstaw ienia kilkunastu 
w yrostków  nacjonalistycznych' usiło­
w ało w yw ołać  w teatrze zamieszanie 
rzucaniem  cuchnących bomb. Po przed 
stawianiu zgromadzi! sic nrzed tea ­
trem  tłum nacjonalistów  niemieckich, 
k tó ry  przyjął groźna postaw ę wobec 
w ychodzącej z teatru  publiczności. 
Konsula generalnego polskiego z By- 
tomia p. Malhomme pow itano przy 
opuszczaniu teatru iglosncmi pogróżka 
mi j okrzykam i

NAGLf ZGON 
STAROSTY WYBICKIEGO.

Toruń. 28 kwietnia- (PAT.i. Dziś 
am arł tu nagie starosta  krajow y dr. Jó ­
zef W ybicki. S tn 'erć zaskoczyła Dra 
"Wybickiego w  chwili, gdy żegna! się 
z wojewodą, Lam otcm , którem u w rę ­
czył rezolucję uchw aloną na wiecu zor 
ganizowanyin prze-z Zw iązek Obrony 
Kresów  Zachodnich. W  drw ili gdy Dr. 
W ybicki i>odawał rękę wojewodzie, c!o 
s ta ł nagle ataku  serca i osunął się na 
ziemię. Mimo natychm iastowej pomocy 
lekarskiej Dr. Wybiicki w  kilka minut 
później srokańczyl życie

DWA TRUPY NA GRANICY SHS.
I AUSTRII,

G raz. 2S kw ietnia (PAT.) Dziś rano 
na granicy jugosłow iańsko -  austriac- 
ckktf. nó łtpra  godziny drogi od Leut- 
s cha cii. żandarm i jugosłow iańscy za­
strzelili jugosłow iańskiego profesora ! 
studenta w  chwili, gdy chcieli on! 
przejść  na fary to rjum  austriackie.

Jak  słychać, w  kaw iarn i w  Z agrze­
biu podsłuchano rozm owy, w ediug któ 
re] w yrojeniem  profesor i studen t za ­
m ierzali rozpow szechniać druki treści 
w y w r o t o w i  W ładze a re sz to w a ły  pro 
tesora  i studenta i odstaw iły  ich pod 
strażą dc gran icy  austrjaOKicj, aby  do­
w iedzieć sie tam, gdzie zosta ły  uk ry ­
te  d r uki. k tóre  m iały być przeszm uglo 
w in ę  z A u s tr j .

W  czasie poszukiw ania druków  pró­
bowali obaj zbiec na stronę  austriacką 
przy  czerń zostali zastrzeleni p rzez 
żandarm ów  w  chwili, gdy przekroczyli 
granicę, tak  że nogi zabitych leżą na 
tery torium  austrjackiem  górna zaś 
część ciała -na tery torium  jago słowian 
skKm.

SKON NAJSŁYNNIEJSZEGO ŻOŁ­
NIERZA JU G O SLA W JI.

Białogróu. 28 kw ietnia (PATA W ia­
dom ość o śm ierci w ojew ody Stepana 
S tepanow icza. k tó ra  nadeszła późnym  
w ieczorem , jakkolw iek by ła  oczeki­
w ana. w yw oła ła  głębokie w zruszenie. 
Już w czoraj w ieczór o godz. 21 osta t­
nie w iadom ości telefoniczne, n ad esła ­
ne z Czaczaku. w  k tórej sławmy żoł­
nierz pędził żyw ot w spokojnem  zaci­
szu, głosiły, że  rozpoczęła się agonia.' 
O godz. 2Ż"30 zakończył życie Stepem 
S tefanow icz, w ielki zw ycięzca z pod 
Izer j  D obrorolja. Zgon nastąpił bez 
cierpień. P ro g ram  pogrzebu będzie u- 
sialony w  dniu dzisiejszym . W edług 
przew idyw ań, pogrzeb b ę d /e  nvał 
charak ter olbrzym iej manifestacji na­
rodow ej "względem tego k tó ry  był je­
dnym z najsław niejszych żo łn ierzy  .Ju­
gosławii.

KRWAWE WAL.KI W MEKSYKU.

Meksyk, 27 kw ietnia. (P A D . S traty  
woisk rządow ych w  rozpoczętej w czc 
raj dccycż; jącej bitwie pod Novojc* 
w ynosić mftjff 4 oficerów i 35 żołnie- i 
rzy. S tra ty  pow stańców  oceniane są 1 
«a 100 do 150 ludzi, 1

Ludność pow. -jfze?3ńsHiego domaga 
się os Rządu ukrócenia partyjnej 

akcji ukraińskiej.
Brzezany, 27 kwietn a.

W skutek zbrodniczych w ybryków  
w yw rotow yelt elem entów w  powiecie 
brzezańskkn. odby ło się w ezorai 26-go 
kwietnia, licznie obesłane zebranie d e ­
legatów  Federacji wszystkY li pol­
skich jorgnnizacyj. społecznych w po­
wiecie na  którem po w yczerpującej 
dyskusji stw ierdzono, że o sta tire  sabo­
taże ukraińskie w  powiecie brzeżań- 
skirn nie są w yrazem  w oli ludności ru- 
skej. lecz są sztucznie wwwolane ag i­
tacją baw iących na sejmowych fc- 
ijach posłów'. o raz  płatnych agentów  
państw  ościennych.

Zdecydow ane i szybkie zarządzenia 
w ładz w  zagrożonych gminach w yw o­
ła ły  nadzw yczaj dodatnie WTażenic u 
zaniepokojonej i oburzonej ludności 
pow iatu, w  szczególności zaś, mamfe- 
stacje lojalności ze strony ludności ru ­
skiej, k tóre w licznych /łu n a c h  do 
w ładz z naciskiem zaznacza, żc nic 
ma nic "wspólnego z  sabożystaini ukra­
ińskimi, żc sabotaże, te  bezwzględnie

potępia i prosi o wzięcie jej w obronę 
przed terrorem  ag ta torów  ukraińskich. 
Biorąc pod uw agę pcwTŻsze okolicz­
ności prezesi i delegaci zebrania w y­
słali do Rządu na ręce p w ojewody 
tarnopolskiego uchwałę tej treści:

,,Prezesi i delegac. sfederowaiiyeli 
stow arzyszeń polskich wf powiecie 
brzeźańskhn zebrani dnia 26 kwictn>a 
1929 uchwalają nastęnuja.Cą tezolucję: 
P rzesy łam y  braterske pozdrowienie 
Rusinom, lojalnie pracującym  z nanu 
ula w łasnego dobra i dla drtb ra  w spól­
nej Ojczyzny.

Naszym w ładzom  wojewódzkim i 
lokalnym dziękujem y za dotychczaso­
w ą dzialainość

Do Rządu Rzeczypospolitej apelu­
jem y o  opiekę, której obecnie bardzo 
potrzebujemy' zarów no m y jak i lu­
dność ruska.

P rosim y o ukrócenie swawoli w y ; 
w rotow yeh elem entów, dybiących na 
całość P aństw a Polskiego i na spokój 
uczciwie pracujących obyw ateli zaró ­
wno Polaków  jak i Rushi6w “.

Madame Pścamler to czarujące miłostki najpiękniejszej 
kobiety Francji.

M a r i a m a  D ó r .  m i o r  to skończony wyraz piękna, artyzmu 
9 I G U G I I I C  i wielkiego napięcia dramatycznego.

Madame Recamier to największe arcydzieło filmowe,

Pom nik Chwały.
W czoraj przed południem na cm en­

tarzu  obrońców' Lw ow a obchodzono 
piękną uroczystość pośw ięcenia kamie 
nfa węgielnego pod ..Pomnik C hw ały“ . 
dla uczczenia dziesiątej rocznicy ofen­
sy w y  wielkanocnej 1919 r.

Około kaplicy cm entarza zebra ły  się 
delegacje stow 'arzysrcń  i organizacji ze 
sztandaram i. M iędzy innymi p rzybyń 
na tę uroczystość gen. Norwid-Nenge- 
bauer z  gronem chcerów". zast. kom. 
dr. O brnhiski w iceprezes sądu p. " rój- 
cicki, deiegat Izby handlowej i przem y 
s io  w ej p. Hoeflinger, prezes Izby rę k o ­
dzielniczej p Pamnier, wicedyT. 1«M  
dr. Kłodnioki, obrońcy1" Lw ow a z p. Ba 
czyńskim , Tow . Strzeleckie z  p. Sud- 
hotem , delegaci Sokolstw a, O rgatiiza, 
cji narodow ej, straży  pożarnej, H aller­
czyków', pocztuw'ców, młodzież szkol­
na i wielu innycli. B ardzo licznie ja- ; 
w ite się m łodzież akadem icka. 1

- Po m szy św., którą odprawił ks. bi­
skup dr. Lisowski wr otoczeniu Idctu, 
ks. biskup przemówił w  porywających  
słowach, składając hołd poległym bo­
haterom.

Po przemówieniu ks. biskupa dr. Li­
sow skiego ork ;estra -wojskowa odegra 
Ja „R otę“, poczem zabrała  glos p. prez. 
Neum anowa, przew odnicząca . S traży  
Mogił} Polskich Bohaterów* i w  p ię­
knych słow ach podziękow ała public’ . 
naści i o re a tm e jo m  za w ysiłki i po­
moc około zdobienia grobów  poległych 
bohaterów , prosząc o dalszą nom o a 
dla dokończenia dzieła

Z kolei p, M azartowska odczytała 
akt erekcyjny który- został wmurowa-- 
ny poczerń odbyła się n roc/ystość  
wmurowania, akhi.

Uroczystość zakończono odegfiuńenj 
„Boże coś Polskę'*.

1

Podniosła uroczystość w morach
szkolnych.

■9

D rużyna w iośiarsko - żeglarska IX I ca. D rużyna ta, .siniejąca o'd kilku ,at 
gmioazium im. Jana K ochanowskiego j w  muracli zakładu, dz-ęki niestrudzo- 
obchodziła wr dniu w czorajszym  uro- } nej opiece prof B ronisław a Słoneckie 
czystość poświęcenia sw ego propor- • go. poszczycić się już może dość du-

Do P . T . Prenum eratorów !
Do numeru 115-go dołączyliśmy czek. P. K. O., za 

pom ccą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr, 150.660 prenumeraty za miesiąc maj. Prenumeratę 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z p r z e s y łk ą  po­
cztową lub dostawą do domu 15  asŁ  3 0  g r >

O  ile kwota należna za powyższą prenumeratę nie 
wpłynie do nas do l U - g o  m a ja  w  d n iu  t y m  w s t r z y -  

ę  m a m y  d a ls z ą  w y s y ł k ą  n u m e r u

żym  dorobkiem  w  myśl sw ego progra 
mu, k tó ry  w  imię kultu poiśkfcgó mo 
rza obejmuje propagandę w iośiarsko - 
żeglarską w śród młodzieży szkolnej. 
Prawdę wr zupełnej ciszy' p rzeszła  ze­
szłoroczna impreza siedmiu członków  
lei d rużyny  na w łasnem  p rzez siebie 
zbudowanem  czółnie ..Rybitw ic“ \vo- 
dami Bugu i WfsLy do W arszaw y , co 
riad:o chlubnie św iadczy o p rak tycz- 
nem stosow aniu żyw otnych haseł w 
życiu drużyny.

W e w czorajszej uroczystości św ię­
cenia proporca D rużyny -wziął udział 
spory  zastęp gości. w'śród których 
przybyli: w  imieniu Kuratorju.ni na­
czelnicy w ydziałów , Stan, Hubert, d*. 
Mendy s. dr. K. Zagajew ski i w izytator 
Fritsch. r. Św iszezow ski w imienii: 
w ojew ództw a, rektorow ie dr. Nicm- 
czycKi i Paw iow ski. dvr. Woioiecb 
Grzegorzewucz, mir T ieger, przedsut- 
wiciel W elew . Komitetu LO PP.. Is?t, 
T racz .-W . Todr. sekr. Ligi M orskiej i 
Rzecznej. ,p, Sotak, przew odniczący 
K oła Rodzicielskiego I wielu innych, 
zebrało sic dalej sporo publiczność: 
ze sfer rodziców , m nóstw o młodzież', 
w raz  z gronem  nauczy-cieiskienr.

P o  nabożeństw ie w kościele św' Ei- 
żbiety  zgromadzili się uczestn icy  tej 
podniosłej uroczystość'- na boisk’ 
szkol nem p rzy  ulicy Chocimskiej. Boi­
sko przepięknie przystro jone  w' zieleń 
ś em blem aty m orskie. P o  jego dwóch 
stronach stanął hufiec P rzysposob ie ­
nia V 'o jskow ego i zastęp D rużyny 
w ioślarsko -  żeglarskiej, k tórej młodo 
d a n i członkow ie po ra z  p ierw szy  w y ­
stąpili w  stro jach  m arynarskich. Po 
zaciągnięciu barw' państwowych na 
w y sokim m aszcie w śró d  ciszy  jaka za 
legła zazw yczaj rózg w arem  icltirące 
szkolne boisko, zabra] g łos kierow nik 
zakładu prof. ChmaJ i w  serdecznych 
słow ach pow itał p rzyby łych  gości, po 
czem nakreślił przew odnie hasła ja­
kie p rzyśw iecają  drużynie w ioś arske- 
źeżlarskfej w  Jej ow ocne’ pracy.

W  imieniu kuratorium  zabrał nastę ­
pnie g łos nacz dr. M endys i w yraził 
radość w ładz  szkolnych i  dzisiejsze  
uroczystości, w skazującej na to. iż 
m ło d zeż  w  należytem  zrozumieniu a- 
k tualr.ydi zagadrjleń. zm ierzających 
do rozbuio-w y państw ow ej, szerzy  
-propagandc kultu morza poi?.kiego. po­
czerń życzy ł drużynie, by  dożyła 
chwili, w  którei miasto, zw iązane k a ­
nałem  z siecią dróg w pdnych, użyczy 
m ożności bezpośredniego sto scw an’3 
program u, jaki organizacji w iośiarsko- 
żeglarskiej tej m łodzieży przyśw ieca.

Nas tąp To z ko’ei wbijanie gw oźdź’ 
w drzew ce proporca, k tóry  został w rę 
czony drużynie p rzez d r. N iem czyc­
kiego. p rezesa Ligi M. i R W ręczając 
proporzec w ygłosił dr. Niemczycki 
przepiękne przemówienie, do zebranej 
m łodzieży. U roczystość zakończyła 
się odśpiewaniem  .,Roty“ o raz  defila­
da hufca szkolnego Przysposobienia 
W ojsk o w ego i D 'uży.ny w lośiarsko- 
żeglarskie’ przed piyporcem

Praw'dzi\y_e piękna, podniosła urc- 
czystość szkolna by ła  zakończoną. — 
Rozchodził; się w szy scy  pod wraź-?- 
meni, iż dobrze się dzieje w  m urach te? 
szkoły, w  k tó re j najżyw otniejsze ha­
sła, zm ierzające do gruntow ania pań­
stw ow ości. odbijają sic echem należy­
tego zrozum .enia ze strony mlodzie- 
iy. dokładającej starań, by się p rz y ­
czynić do icłj realizowania.

* » !

NAOFSI.ANE.
(Za (ę rubrybę Redakcja nie odpowlaća.tn

W T R U S K A W C U
oraynuje w sezonie jaK coroczn.e

Dr. Tadeusz PRASCHIL
ze L w o w a  w chorobach serca i prze­
miany materji (Willi MAftJOWKA)

3V4Sn

PAMIĘTAJMY o  cel  a c h  i ZADA­
NIACH t o w a r z y s t w a  s z k o ł y  

LUDOWEJ.
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Kolarski bieg drużynowy o puhar 
„S ło w a  k o ls k ie g o .

Celem ożywieni* polskiego aportu 
kvlarskte®o i pobudzenia klubów Kolar­
skich do pracy nad zawodnikami me 
fylko pod względem  jakościowym, ale 
i ilościowym -*  Redakcja „Słowa Pol­
skiego" ufundowała w  ubiegłym roku 
wędrowny puhar dla zwycięskiej dru­
żyny w  kolarskim biegu rozstawnym  
4X25 km.

Zespołow y ch a rak te r w spółzaw odni­
ctw a cieminnjacy jako zw ycięzcę nie 
jednostkę, lecz drużynę, czyni pow yż­
sze zaw ody bardzo  interesujące™!. Spo 
dziewać się należy, że  podobnie jak i 
w roku um egłym  na starcie jaw ią się 
najlepsi kolarze Lw ow a.

Techniczną stronę kolarskiego biegu 
rozstaw nego p rzep ro w ad zi sekcja P o ­
goni, k tóra — w yrażam y  nadzieję — 
wzorem ostatnich zaw odów , w yw iąże 
sie z swojego zadania te z  za.zutu .

Publiczność bedzie miała możność
obserwowania przebiegu zawodów, po
nieważ * tart i  zm iana jeźdźców, oraz
końcow e niezw ykle ' c iekaw e m etry
wyścigu odbędą się na drodze stiyjskkr
obok boiska P o g tn  . W yścig  odbędzie
się w me dzielę 5 mają.

* * *

Sekcja kolarska Pogoni komunikuje, 
że przyjm uje zgłoszenia drużyn d o b ie ­
gu rozstaw nego 4X25 Km. o  ptinar red- 
„Słow a Potelcego“ oodzrennie od godz 
19- -21 wiecz. w  lokalu kluba p rzy  nl. 
Rutowskiego 23, I. p. (czasow o w e jśck  
oastez westUnil kina „Lew ") do soboij 
biia 4 m ata godz. 2i. W pisow e (od 

drużyny  >0 zł.) należy  uiścić przy zgło 
czemu Zgłoszenie po ty j i term inie nto 
będą nwzgiędntone. Bieg odbędzie się

z D^meHoeiuj (na 12 i pół km.) Pier- 
vmze trzy swyuięskit drużyny zostaną 
nagrodzone żetonami.

REGULAMIN.

1. Redakcja „Słow a Fołskiego*5 u>ta- 
naw i* puhar- jako  nagrodę wędro*’ na 
w  biegu kolarskim  drużynow ym  4X25 
km, i żetony dla drużyn zajm ujących 
1, 2 i 3 mrcasce — celem propagandy 
sjywtu kolarskiego w Polsce.

2. B ieg organizuje Sekcja K olarska 
LKS Pogoń w e Lw ow ie raz  w  roku na 
drogach w ojew ództw a lwowskiego.

3. P uhar zdobyw a ten klub. k tórego 
drożyna zw ycięży trzykro tn ie  z rzędu 
łub pięciokrotnie wogóle.

4. D rużyn* składa się z  4 zawodmi- 
ków  jednakow o ubranych- K ażde tow a 
rzystw o  może zgłos>ć w ięcej jak jednrf 
drużynę. Bieg odto-wa się z półm et­
kiem. M aszyny zaw odników  nie muszą 
być plom bow ane; zm ianą częśc dozw c 
łoma.

5. W  skład komisji sędziowskiej mu­
si w ejść przedstaw iciel Rcdakcj- „S ło­
w a  Polskiego"

6. W  biegu obowiązują przepisy o- 
gólne i w yścigow e ZPTK.

7. Na "Wypadek zniesieni? tego biegu 
puharem  dysponuje o fa ro d aw ca.

' 8. CW eczenie komisji sodziow-skiej 
>est bezapelacyjne. W  sk ład  komisji 
wchodzą delegaci: ofiarodaw cy puharu, 
ZPTK-, LOZK., T o w arzy s tw  w ystaw ia  
jacych d rużyny  i dw aj delegaci organ 
za to ra ; przew odniczącym  tej komisji 
jest delegat „S łow a Polskiego". _

\K dniach 27 i 28 bm. o d b y ły  się 
dzielnicowe zaw ody: strzeleckie, gi- 

•,astyczne i  lekkoatletyczne pod pro  
lek toratem  P. gen B Popow icza dow . 
OK. VI i d ra  K. C zarnika o rc z ira  dziel 
•nic. M ałopolskiej. P o w y ższe  zaw ody 
z ilustrow ały  s ta r  p rac  p rzygo tow aw ­

c z y c h  sokoL tw a dzielnicy M ałcpolsk. 
przed ogólno - polskiir. zlotem  soko- 
tim w Poznaniu, k tóry  odbędzie się w 
czasie  P  W . K z końcem  czerw ca  br. 
Dlatego też  s ta r t zaw odników  by ł licz 
ny  a  puZłOm sportow y w szystk ich  kon 
kurencyi znacznie w y ższy  aniżeli w  
ubiegłym  roku. W  zaw odach  w zięły  
udział następujące okręgi; Ł (Jar< 
sław ). IV. (P rzem yśl), V (Lw ów ), VII. 
(S tan isław ów ), XI. (S try j), X. (Koło­
m yja), XIII (C zorików ).

Z aw ody w  strzelaniu o d by ły  się na 
wojsk, strzeln icy  na Kiepar owic.

W  strzelaniu  z brom  długiej >ypu 
w ojskow ego na 1.00 m. s ta rto w ało  72 
zaw odników . 1) Turkiew icz (Żół­
kiew) 43 pkt. (na 50 ntożh), 2) Iialuza 
Zb. (Sok. M.) 39 nikt., 3) M iedziński (S. 
lii) 39 pkt.
. W  sśrżolani".; draży nowem gniazd 

t.u 200 m. o  nagrodę w ędrow na dr. 
M ałaezyńskiego s ta rto w a ło  20 dni - 
żyn. 1) Ja ro s ław  18 pk t. (na 50 możl.) 
w składzie: Kraus, Żurek, U w ierczyń- 
-ki, 2) ChorosilwW  46 pkt. w  składzie: 
Sołtysik, Śliwiński. Soberski, 3) Sokół 
M acierz 33 o k t  w  składzie: Haluza, 

uStrzebiec. Chrobak.
W zaw odach  i  m istrzostw o o k rę ­

gów na 200 m.* I) V-fy okręg (Lw ów ) 
- 73 pkt. (na 100 m ożliwych) w  skła- 

dżier H aluza, M igdziński. Iłowski. Tur 
kicw:cz. Typow ski. 2) I-szy okręg  (Ju ­

Z a w d v  strzeleckie, gimnastyczni 
IcHkuatieiyczne dzieln ty Małopol. 

T . G . „Sokół” .
rosła  w ) — oS płtr. w  składzie: Z w ie t - 
czyński Żurek, L asota, Suszy to >
Król.

W  za w  w  strzelaniu  z broni mało- 
kantorowej na 50 m. s ta rto w ało  ó2 za­
ro d n ik ó w :

[) H am za (Sokół M.) 88 o k t. (na 100 
m o żliw y ch \ 2) Jastrzęb iec  'S ok  M.) 
84 pkt., 3) F lin ta (Sokół IV) 80 pkt.

W  strzelaniu na 23 m. startow ało  32 
pań. 1) Kobianka (Ja ro sław ) 82 pkt 
(na 100 możl.), 2) F iderk .ew iczów rn  
(S. M ) 15 pku. 3) Kołudzśejówna (Ja ­
rosław ) 75 pkt.

W  strzelam y na 50 m. start. 24 za­
w odniczek: 1) K ostrzew ska S. (P rze­
m yśl) 70 pod.. 2) S kuratków na (Ja ro ­
sław ) 65 p k t, 3) S iw cow na (Ja ro ­
sław ) 61 pkt

P o  zaw odach przem ów ił do za­
wodników ' d r C zarnik, poczem  w ice­
p rezes dzielnicy dr. M ałaczyńskj ro z ­
dał zw ycięzcom  nagrody.

Na zetwodach byli obecni pp.: pułk. 
dypl. C-zerniewski w  zastępstw io do­
w ód cy  CK. VI, p. Obmiński im kom. 
r ządu m. Lw ow a, mjr. Heinrich szef 
Okr. U -zedu W F. i P W . i w ładze s>- 

j itole. W zorow a organizacja zawodów 
spoczyw ała  w  rękach obw . kom. PW . 
mjr. B aszniaka. pror. F. Kapałki i kpi- 
T racza  i M aćkowskiego.

W ieczorem  odbyty, się w  sali Soko­
la M acierzy  zaw ody  w  zlo tow ych ćw i 
czepiach w olnych dla drużyn męskich, 
któro okazały  się piękną, lecz trudną 
lekcją gim nastyki, p row adzona w nie­
zw ykło szybhrem tem pie i w ym agają­
cą znacznego w ysiłku  pam ięciowego. 
N atom iast w układzie ćw iczeń żeń­

skich znajdowały się liczne elem enty  
gimnastyki rytmiczniej.

Na ogół staitujące drużyny tak mę­
skie jak i żeńskie w ykazały  duże i su­
mienne przygotowanie.

W  klasyfikacji zespołów  męskich:
1) Sokół Macierz 489 pKt. (na 500 mo­
żliwych) w  składzie: Kluk. O bzaoie- 
oki, Stroączak, Rożka. Dymitrów.

2) Jarosław — 477 pkt. w  składało 
Kraus. K arasiński, Niezabitowski, Żu­
rek. Magdziak.

3) II drużyna sok oła  M acierzy —  
471 pkt.

W  klasyfikacji drużyn żeńskich, l)  
Jarosław 361 pkt. (na 40u m ożliwych)
2) Sokoł M acierz — 354 pkt. 3) P rze­
myśl — 353 pki.

W czoraj przedpołudniem odbyły  się 
zaw ody gimnastyczne na przyrządach 
(drążek Poręcze, kółka, kem w szerz  
z łękami i przeskok Drzez konia 
wzdłuż). W ogólnej klasyfikacji tych 
ćw iczeń: 1) Antowiez (Sok. Macierz) 
864 pkt, (na 900 możliwych), 2) Igira- 
towiuz B. (S M.) 852 pkt., 3) Stron- 
czak (S. M.) 823 pkt.

Ćwiczenia na przyrządach dla pań 
(poręcze, drabina pozioma i ćwiczenia 
wolne). W  klasyfikacji jednostkow e.:
3) R ogoyska (S. M.) 381 pkt. (na 300 
możkwych), 2) Ooszernówna (Jaro­
sław ) 275 pkt., 3) Fiderkiewiozówna 
(S M.) 180 pkt , 4) Szmigielska (S. M.) 
110 pkt.

Popołudniu na boisku Sokoła Macie­
rzy odbyły się zaw ody lekkoatletycz­
ne. których wyniki przedstawiają sto

następu jąco : bieg 60 m. pań: 1) Gb- 
szarnów ua 8l8 sek.. 2) fid e rk iew icz  
9‘4 sek. 3) Szm igielska 9‘S sek.

Bieg luO rn. p ^n ó w . 1) A ntonowicz 
12‘4 sok.. 2) S tronc^ak  1373 sok., 3) 
łgnatow icz B. 13‘4 sek.

W  skc-ku w y ż  'wymienieni pow yżej 
zaw odnicy  osiągnęli 144 cm. Skok w  
dal — parne: 1) Szm igielska 3*71 m., 2) 
O bszarnów na 3‘66 m., 3) F iderkiew icz 
3‘55 m. — Skok o ty czce : 1) Nalepa 
2‘80 m., 2} A ntonow icz 2*55 m., 3) lgna 
tow icz  2*35 m.

W  ogólnej klasyfikacj5 w ieTobo.m 
w śród  zaw odniczek: 1) O bszarnów na 
320 pkt.. 2) R ogoyska 291 pkt.. 3) F i­
derkiew icz 206 p k t

W  ogólnej klasyfikacji zaw odników  
o  pierw szeństw o dzielnicy: 1) Anto­
now icz 1096 pkt., 2) Ignatow icz B. 
1082 pkt.. 3) S tronczak  1063 pkt.

P ow yższe  zaw ody z ilustrow ały  ®- 
żyw iona prace okręgów  dzielnicy ,na- 
łopoiskiej w śród k tó rych  w yróżn iły  
sie okręg i: lw ow ski, ja iosław sk i. p rze ­
m yski. s t r j i s t i  i stanisław ow ski.

K ierow nictw o zaw 'odów si>oczywa- 
ło w  rękach dr. M ałaczjm skiego mjr. 
baszn iaka . prof. -H ołubow sli^go. prof. 
Kapałki, prof. Fedorow skiego, prof. 
Byjosa, p-of. Nowakow'skiego i p. 
Roszki.

R ezu lta ty  osiągn:ęte w  pow yższych  
zaw odach w skazują na to. że dzielni­
ca m ałopolska godnie zaprezentuje so 
kolstw o na ztocie poznańskim . O rga­
nizacja zawodów' w zom w a

W ł. Humen.

Piłkarskie m isrzo stw a Ligi.
POGOŃ — GARBARNIA 3:2 , (1:0).

G arbarn ia : B orkow ski, Bill. Konkie- 
wicz, Augustjm , C zyżew icz, C znbryt, 
M azui. Joksz. Sm oczek. Pazurek , S te­
fański,

P ogoń: Albański, M auer, Fichtel,
H anke, Sm aczyński, Deutschm an. Sza 
oakiew’icz, Kuchar. M aurer. P ra ss  P o ­
godny.

Z aw ody  w czorajsze rozeg rane  wo­
bec reko rdow ej ilości w idzów  (p rz e ­
szło  4000 ) m iały przebieg  w p ro st sen­
sacyjny. Di* 86 minuty g ry  p row adzi­
ła G arbarn ia  2:1 i w szy scy  już pew ni 
byli jej zw ycięstw a  gdy  Pogoń p o tra ­
fiła ze w spaniałego  rzutu  w olnego w y 
row nać a następnie w  ciągu dw u o- 
stałn ich  m inut i zyskać zw ycięstw o.

B iorąc pod uw agę całość w czora j­
szego meczu stw ierdzić  należy że 
Pogoń w y g ra ła  zasłużenie. Do pauzy 
była ona bezsprzecznie d rużyna lep­
szą. po pauzie natom iast początkow o 
słabsza, pod koniec znów  sie ro z tg ra -  
ła. Najlepiej p rzedstaw iała  się  g ra  na­
padu, gd2 'e  w staw ien ie  M aurera na 
środek okazało  sic bardzo  szcześd- 
w em  pociągnięcie™. W acek  na łącz­
niku w raca  powoK do sw ej form y; 
w czoraj p racow ał on już bardzo  w y ­
datnie. P ra s s  na lewymi łączniku b a r­
dzo dobry, zdobyciem  dw u bram ek 
w alnie sie p rzyczynił do uzyskania 
zw ycięstw a. Ze sk rzyd łow ych  słabiej 
grał Szabakiew iez, cop raw da na nie­
swoje! pozycji. P ogodny  w decyzji i 
pojedynkach słaby  oddai iednak kil­
ka pięknych dośrodkow ań. Pom oc Po 
goni m iała znów  sw ą piętę achilleso- 
v\ ą w Sm oczyńskim . G racz ten gral 
w ororaj w prost fatalnie, to też kie­
row nictw o Pogoni powinno pom yśleć 

' stanow czo o jego zmianie. Słabiej jak 
zw ykle g ra ł też  Deutschm an, św ietnie 
ra to m iast w ypad ła  g ra  H ankego. któ­
ry  p rzez  uzyskanie w yrów nan ia  s ta ł 
się bohaterem  zaw odów . O brona 
w icaż jeszcze słaba, mimo pewmei po­
praw y. Albański w bram ce oez zarzu­
tu.

G arbarnia, jeden z obecnych leade­
rów  Ligi g ra  sw ą na ogół rozczarow a­

ła. Benjam inek Ligi g ra  w yhim ie w e­
dle szkoły  krakow skiej, lecz br; k m a 
na razie odpow iedniej ru ty n y . Najle­
piej p rzedstaw ia sie w drużynie obro­
na oraz b ram karz. W  pom ocy zado­
w olił Augustyn. Napad szybki 1 do- 
b rze zg rany  okazuje skłonności do 
g ry  kom binacyjnej, b rak  mu jednak 
głów nego atu tu  — silnycn i celnych 
strza łów .

Przebieg  g ry  by? bardzo  Ciekawy i 
dostarczy ł widzorn w iele em ocyj. Do 
pauzy zdobyw a P ra ss  jedyną bram kę 
dla Pogoni Pogoń przew aża, lecz- a tak  
jej nie w yko rzy stu je  licznych pozy c y 1 
Po pauzie obejm ują in icjatyw ę goście, 
k tó rzy  uzyskuia przez M azura w y- 
iów naw e a następnie p rzez Joksza 
prow adzenie. O statn ie minuty gry  a 
k tórych  już pow yżej w spom ina!'śrm  
przynoszą  rezid tat Voficowy.

Sę1ziow’al p. T w ardęszk  ew icz i 
Łodzi. J. K

\
P O I O M H — C P A C O V IA  1:1 (n t l ) .

W arszaw a. G r- rów norzędna, przy- 
czeni stobe napady obu drużyn rfe w y 
k o rzysta ły  licznych dogodnych sy ‘;ia- 
cyj. Bram ę dla Cracov!-i s trzc1'! Ku- 
b liski z y/oluego, po pauzie w yrów nr- 

| ie Polonia z ka’-n-ego przez Szczep?- 
n aka. Sędzia p. P iotrow ski (Łóclźł 
W idzów  3000 osób,

W ISŁA — LEG JA 2:0 (1:0).

Kraków W ;sła—Legja 2:0 (.1:0). 
Bram ki zdobyli Reym an i Czulak Do 
pauzy obie drużyny  równe, po pizcr- 
wie dość znaczna prze waga gospoda­
rzy k tórych atak  gra ł słabiej jak zw y­
kle. W isła n iew ykorzysteła  rzutu k ar­
nego. W  Legji. k tóra  w ystąp iła bez 
steuerm auną  w yróżniła się, obrona. 
Sęazia p. Hanke (Łódź''

T, F. C. — WARSZAWIANKA 0:0.

Katow.ce. B ezbram kow y w ynik spo­
w odow ała słaba gra obu napadów  nie 
w ykorzystu jących  szeregu sytuacji. 
Sędzia p. Słom czyński ze Sosnowca.



„SŁOW O POLSKIE" Nr. .1.! i ? rura - ■sn9.

U. K. S. _  RUCH 2:1 (1:1).

Lódż. Z w ycięstw o afwdAięŁzają Ł o ­
dzianie doskonalej grze bram karza 
MHi. P i e r w s i  bram kę zdobyw a w

5 iii u. Kazb przez R elerL j z winy 
Gyla. W  13 minucie w yrów nuje K ró f  
k tó ry  też po pauzie strzela zw ycię­
sk ą  bram kę. Sędzia p. .Nawrocki z P o ­
znania. Widzów 3.500;

sezonu gier s o rto w y c h .
Staraniem  Lw ow skiego Ukr Z w ią­

zku Gier Sportow ych odbyło się w dn. 
wczoi ajszym na ooisku Cytadeli urc- 
c z y s ie 1 otw arcie sezonu gier sporto­
w ych . przyczepi rozegrano następujące 
spotkania:

D ro r-P o g o ń  4:3 (2:2) Za w. drużyn 
męskich w  iriice ręcznej. G ra na niskim 
toziomic z powodu zupełnego braku 
treningu u o Pu drużyn, które ponadto 
grają ostro  a chwilami brutalnie. — 
W' drugiej poiow ie D ror znacznie prze- 
w ażał.

HasmOnea—Dror 0:0. Zaw. pań w p.J 
ee ręcznei. G ra bardzc słaba obie d ru ­
żyny, minio skrócenia czasu g ry  do 20 
minut w kró tce się w yczerpały .

O prócz zaw odów  w  piłce ręcznej od­
były  sic zaw ody w  piłce koszykow ej 5 
siatkow ej, k tó re  przyniosły  następujące 
rezultaty :

Sokół II.—Pogan 6:0 zaw. w  piłce 
koszykowej. OKe drużyny, m ino skró 
cema czasu g iy  w ykazały  w cale w y­
soki poziom.

Sokói ii. -D ro r  ;t:21, Zaw-. v> piice 
siatkow ej pań Obie drużyny w y k aza­
ły  doskonałe zgranie. D rużyna Sokola 
U. nic n o tra r la , grając, pierw szy ra ź n a  
wolnen? pow ietrzu, w ykazać swych 
wrysokiófi walorów-.

Sokół M a c ie rz -h a rc e rz e  30:15- Zaw. 
w  piłce siatkow ej panów . Drużyna So­
koła  w y g ra ła  bezapelacyjnie, będąc z 
lwowskich dniżyn piłki siatkow ej klasą 
dla sicDc.

Znaczne ożyw ienie j rozw ój gier spor 
low ych na teren ie  L w ow a Jest w  picr 
wWzfni rzędzie zasługa Okr. Urzędu W 
a ,  i P . W . o raz  Ośrodka W F. DOK. VI,

! które w czasie miesięcy zim owych pra 
cow aly na terenie klubów sportow ych 
udzielając im w ybitnej pomocy. Na za ­
w odach byli obecni: szef Okr. Urzędu 
W F. mjr. Heinrich prezes LOZG S. 
prof. T . Dręgiewicz i kom endant O- 
.środka WF ixir. Szopiński. kVitlzóV, 
około 500.

« ^

Wiusenne wyścigi
W  dniu 'wczorajszym nastąpiło  w ła ­

ściwe o tw arc ie  sezonu kolarskiego w e 
Lwowie. Sekcja kolarska Tlasnionei 11- 
rządzila pierw sze w  tym  sezonie „W y 
ścigi w iosenne" o niezbyt bogatym  pro 
gram ie '{biegi na 20, 10 i 5 km.). Na 
•tarcie stanęło ogółem  23 zawodników 
.lak na 50 zaw odników  licenejonowa- 
nvch wrc Lwo-wie — to mało. M oznaby 
to tłum aczyć spóźnioną wiosną i zw ią­
zaną z  tern niemożnością treningu, gdy 
hi lw ow scy zaw odnicy nic trenow ali 
w  zimie na rolkach aż w trzech k la­
sach. Z lwowskich klubów b y ły  re-pre 
zenlow ane: Pugon, LTK. 5 M. i Hasinu- 
nea. Pow szechnie zw raca! uwagę brak 
zaw odników  RKS. "Wyniki poszczegól­
nych biegów są następujące:

R e g  20 km- o 3 nagrody  w  żetonach. 
S tartu je 5. 1) F róss II. luljan (Pogoń) 
-10 m. 06.6 s. 2) b ab ia rz  I \  (Pog.) 41 fn* 
30 ś. 3) Kiesel E. (Hasmotiea) 42 m 06 
s e l .  4> Kos trzeb sk i F. (LTK-), 5) Hirsch 
prung (H.).

W  biegu tym  należy pt-d kreślić zwy- 
cięstw o k ró ssa  U (Juliana), k tó ry  vo- 
m ano upadku na półm etku „uryw a" 
Kiesla i B abiarza 5 mija taśm ę w b a r­
dzo ładnej formie, b ab ia rz  (P) też nie­
źle się spisał zajmując drugie miejsce 
przed Kieslem.

Bieg 10 km. o  3 nagrody w  żelonach. 
S tartu je  7. 1) Kaller J. (Pogoń) 19 m. 
39.4 s- 2) F róss III. F ranciszek  (P) 19 m.

19.4 s. 3) Bosak T. (P) 19 m. 13 s. 4) 
B editloff J. (P) 5) Barghardt W . (Pt 
6) Nachtgeist J. (H). 7) Pnff O. (U).

b o sak  po złam aniu koła kończy bieg 
na obcej m aszynie — tylko w 24 sck. 
po pierw szym .

Bieg 5 km. dla nowicjuszy o 3 itagro 
d y  w  żetonach. S tartu je 11. 1) B yczy­
sz ym M. (Pogoń) 9 ni. 27 s. 2) ,.E1-Pe‘“ 
(P.) 9 m. 36 s 3) Sokal (11.) 9 m. 45 s. 
4) Dobrzański (L IK). 5) Sclnniedcr (fi >. 
6) P ełz  (LKT.) 7) Juw elcs (H), S) Eli 
renpreis (H), 9) Sahcclrter (H).

Bom bas (Pogoń) przyszedł do m ety 
p ierw szy, startując poza konkursem .

D w a pierw sze biegi rozgryw ano w 
cteżkiUi w arunkach z powodu przeci­
w nego w iatru. Gzasy słabe lecz to po­
czątek sezonu. Zaw udm cy Pogoni d o ­
b rze  sie zarep re/e iitow aii, zdobyw ając 
7 nagród na 9 możliwych do zdobycia, 

Organizacja zawodów* naogół dobra. 
Tylko odstępy pom iędzy biegami byly- 
stanow czo za długie,! no i porządek 
w śród  publiczności pozostaw ia! wiele 
do życzenia.

W  skład konusji sędziow skiej w cho­
dzili lip. E. kdam ow shi (ZPTK.). IJ, 
G óttlnger (LOZK.). W . M ajewski, F. 
Łowczyński. i M. Rom anowski (Pogoń), 
Z'elcWika, Olek sów  5 Czechow icz (L. T. 
K. i M.). Schlrfke, Eckstein i Filip (IIu- 
sinonca). Rozdarue nagród nastąpi dn 
3 tnaja po zaw odach LTK i M. W -M .

IV. Międzyuczelniany bieg na przełaj
R az uo roku A. Z. S. lw ow ski staje 

jako organizator w łaściw e! sobie im­
prezy . k tó ra  ma już ustaloną trad y ­
cję. G oroczn'e pod 11 Domem Techni­
ków  sta ją  studenci W yższych uczelni 
d o  "wałki o  n a ’me pierw szeństw a, o 
godność w yżej usportow ionej uczelni. 
W  ubiegłych latach koleje biegu by ły  
różne, bo w  r. 1926 bieg w ygrała  druży  
na Politechniki, jednak w nast. roku 
m usiała oddać prerw szensrw o Uniwer 
syterow i. a  w  r. 192S zw ycięży ła  po­
nownie Politechnika nie oddając pierw  
szeństw a i  w  bieżącym  roku. O ile je­
dnak drużynow o przew agę ma Rol’- 
lechuika, to znów w jednostkow ych 
zw ycięstw ach przew agę m a U niw er­
sy te t bo prócz p ierw szego  biegu, któ­
ry  w ygra ł B ernaś z Po li te cii ni Ki 
w szystk ie dalsze w y g ry w a  zaw odnik 
Urciwersytetiu i tak w  1927 r. Gawenda. 
zaś w  r928 i 192° Adamem rów nież z

Uniw-er&ytcti]. W alka yyjęc jest cieka­
w a i z każdym  rokiem , zain teresow a­
nie będzie się w zm agało, aż dojdzie 
do takiego natężenia, jak słynne a k a ­
demickie zaw ody m iędzy dw om a Uni­
w ersy tetam i angielskimi O sfo rd - Cam 
brig tk .

'Tegoroczny bieg zgrom adził na s ta r­
cie stosunkow o mało zaw odników . co 
n a k ż y  tłum aczyć w yjątkow o późną 
wiosną, tak  że zaw odnicy nie trenują­
cy bal' ’<s.e pokazać, zw łaszcza ' na naj­
dłuższe' trasie. Ci jednak co stawali, 
wykazali przygotow anie nadspodzie­
wanie dobre, to  też tylko dwóch od 
biegu odstąpiło  j to  jederh t  powodu 
/.mylenia- trasy .

N a-31 śtarluMcyoli b i  grał bieg A- j 
damcio (U niw ersytet - AZS) zdoby­
w ając po ra z  drugi z rzędu w ędrow ną I 
statuę zw yc ęzcy nagrodę W ojewódz- | 
k;£go ieourtctu Pomccy Roiskk .Mto- • 

7

T| dzieży At-a wi.iickicj. drug.m  u m ety 
I był Machowsk? (Poiitechnika) —  AZS). 

3) Borzemski (Politechnika — C zar­
ni). 4) K rzyżanowski (Politechnika — 
A 7 $.). 5) W oioszkiew iez (U niw er­
ki tet). 6) G ałęzow ski (Politechnika — 
Tjogon) 7) Biauth (Politechnika — A. 
Z. ś .), 6) Sadłow ski (Politechnika).
9) Pelz (E sportńw ka — A. Z. Si). 10) 
Mo-nseu (E.nportówku). ID  Jan o w sk i 
(W eterynaria). 1?) M uller (Politechni­
ka — AZS.). 13) W alczak (Polite ohni- 
ke — Czarni). 14) G rabslc (Politechn - 
ka — Czarni). 15) Guttlich (U niw ersy­
tet _  Czuwaj). 16) Kot (Uniw ersy te t 
— A. Z. S.) słynny pływ ak, k tóry  
wiorną i je&icnią upraw ia biegi na prze 
łaj, 17) Szela (Uniwersytet"1 18) Ziół­
kow ski (Politechnika), 19) Pszczółkow  
ski (Expor!ów ka), 20) P ierzchała (Po- 
M(eclinika), 21) K aczorowski (Po lite ­
chnika). 22) Trom szezyński (Reportów* 
ka), 23) Stobieck, (Politechnika —  
Czarni), 34) Mihucki (ftaportuw ka), 
25) Róży cki (U niw ersyteł). 26) Gana 
I! (U niw ersytet). 27) Korzeniowski 
(Politechnika), 28) Z nanrrow ski (E.y- 
porlów ka).

Driiżynow o: Politechnika w- sk ła­
dzie: Machowski, Borzem ski, K rzyża-
i owski, G ałęzow ski, B lauth i W alczak 
35 punktów  zajm ując 2. 3, 4, 6, 7 i 13 
m iejsce; 2) T.Jn'nvcrsytet w składzie: 
Adamcio, M óloszkiew icz, Góttiich, 
Kot, Szela. Różycki 79 pkt., zajmuja.v 
1. 5, 15. 16, 17 i 25 m iejsce; 3) P o lite ­
chnika U. w  składzie: Sad Iow ski, Mul­
ler, G rabski, ZYTkowski. P ierzchała, 
Kaczorowski 93 pkt.; 4) E .\portów ka 
w* składzie: Pelz, Monseu. Pszczół- 
kowski, Trom szezyński, Mihucki, Zna­
m ierow ski 11? pkt.

W ędrow ny  ouhar Bratniej Pom ocy 
biudentów  1 YHiCehnikj w y g ra ła  poraź 
drugi z  rzędu drużyna P o litec lin ik .

P rócz w ędrow nych nagród zostały 
zawodnikom  w ręczono nagrody W oje­
w ódzkiego Komitetu Pom ocy PoNkicf 
MlodzYży kkadcmickioi dla trzech 
p ierw szych zawoelników w tern puiia- 
re-k dla zw ycięzcy, o raz  żetony dla 
drugiego i tizocicgo z koleji, zaw odn - 
c y  zaś poszczególnych uczelni w alczy
ii o  nagrody sw ych Bratnich Pom ocy 
a yrięc Politechniki m eszty  d o  biegu i 
stroje sportoysc, U niw ersy tetu  m eszty 
do biegu i stroje sportow e. Exportówl<: 
rakieta tenn sowa -i szabla szerm ier­
cza.

Zaw ody zaszczycili sw ą  obecnością 
prezes honorow y A Z. S. prof. dr. S ia 
i lista w* N iciiiczyck. ornf. dr. Łomnicki, 
prof. d r S tożek, o ra?  sek re ta rz  W oje­
w ódzkiego Komitetu Pom ocy Polskiej 
M łodzieży Akademickiej Szczurow ski, 
prezesi w szystk ich  Bratnich Pom ocy, 
ora-z tłumy* młodzieży* akadem ickiej i 
nieakadem ićkiej nagradzając zw ycięz­
ców* licznym i oklaskam i.

Iraoa biegu 4 km. C zas zw ycięzcy 
34 min. 26.6 sek.. drugi o 7 sek. w* ty ­
le. zaś? czas tr zccaego 15 min. 22.4 sek. 
Organizacjo w zorow a.
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Piotra m 
Jutra: Katarzyny 

Wschód słońca 4'25 
/,Ł.rhóa 1350

Kronika sportowa.
P U K A  NOŻNA WE  LWÓWTE.

Pofoń L B. — Janina. (Złoczów)
1 1 (1:0). Zaw. o mistrz, kl. A Bram- t 
kę dla Pogoni strzolii1 Okrutny, dla Ja- j 
niny Ratka, Sędzia p. Markus, dobry.

Czarni -Ukraina 5:2 (2:2). Zaw.
tow Zaszczytny v ypik dia Ukrainy, 
która do pauzy dzielnie opierała aię li­
cowej drużynie Czarnych. Sędzta 
'-.wba,

Łoelija —A, Z. S. 1:1 ( Ul )  Zaw.
tow. Lechją grata cały  czas 10-kę.
Sędzia p. Siocki. I.echja 11.—6 baon 
sanitarny 2:0 (UO). Zaw. tow. S p a m

Św iteź o ;l (2:D
tłasruonaa remisuje z Re$ovią. 1U-

'inouea-~Rc g;vi;i 4:1 (2:4). Z&w. o 
mistrz, ki. A. Sędzia ip. Teleśmcki z  Ja­
rosławia.

DAJ GROSZ NA CELE TO W A ­
RZYSTWA SZKOŁV LUDOW EJ.

TCATP WIELKI
Poniedziałek o godz. 7ąA) ..Giocoada" 

40 p:.c. zniżki.
Wtorek o #odz. 7.30 ot-ca’*. goscmji 

występ pp. Uoinickiego i Strze’ecKie?

TLATR MAŁY.
Poniedzi; frk o godz. 7.30 ..Poeiąc " id- 

ino“.
VVtęrek o godz. 7.30 ..Pociąy widmo-

Ypoflo: l.Nasi zagranicę*'.
Casino: „Ciało i dusza i dziecko aa 

g w ał,?<.-‘
Colosseum: „Pomszczona obelga" i Ma 

newry i wiosenna miłość".
Chimera: „Wenus, w jWenecji"", 
fatamorgana: „Węgierska Rapsocca 
Kopernik; „Pi: adilly (Świat nocy)*', 
l e w :  „Kwuat Złotego Zachodu".
Mary^t*(łka; Picadilly (Świat nocy)*
1’atacc. .Tancerlea OrclTdea".

Towarzystwo Śztuk Pięknych Lwów. ul. 
DzieduszyckicI: t, (gmach Muzeum Prze­
mysłowego). W y staw a  prao: Albinowskiei- 
Miakiewiczowei. Chybińskiej. Rycliter-Ja- 
uow*skiej i śsemika. — Otwarta codziennie 
od godz. 10—15 popoi.

— Do dzisiejszego numeru do łącza­
my dalszy  arkusz  pow ieści E. C zeri- 
kow ą p. t. . Mój rom ans".

— „łioid G łowackiem u” 'S taraiiien.- 
Sto w. „G w iazda" odbyło się do"oc7.m 
m oczystc zebracic- pod pomnikiem Bar 
tosza G ło w ic k rg o , dla uczczenia to- 
czircy  p y a w a  .a koś:U ozkouskiego. 
Na w zgórzu w  parku bohatera z  pod 
Racławic, zebrały  sic deicgacje stow a­
rzyszeń i organizacji ze sztandarami, 
sokolstwo, Tow . strzeleckie. Obrońc*'" 
Lw ow a, straż  pożarna i w id e  innych 
Po przemówieniu w icepr. Sokola IV 
dyr. Smohckiego. która w n ię k w d i 
^Iowach sk reś li znaczenie zw-yoęsrwc 
pod Racławicam i, orkiestra 14 p, uł. c- 
degrała p eśń „B artoszu” a  następnie 
obecni p s ty  akom paniam encie ork iestry  
odśpiewali „R otę1*.

•— żaka? palenia tytoniu w  tramwa­
jach. W czoraj w reszcie wprow adzono 
w* życic zarządzenie, zakazujące pale- 
t;iu tytoniu w  przyczepnych "wozach 
trar,r.vajow ydi. I ktokolwiek mtal wczo 
raj sposobność jecliać „przyczepkam F 
błogoslaiv,l m ciatora tego  zarządwwtb. 
W  w ozach nie dokuczał jadącym  g rj 
zący  dym rozm aitych gat-u ików ty to ­
ni, w óz nie był zaiiieczyszonj niedopc’ 
kam i i zapałkam i, pasażerom ie, a  zw la 
-zeza panie, akoś lepiej cz^ły  sie w  
wozach. W praw dzie palaczom trudno 
było  nagiąć się odrazo do +cgo zarzn 
dzenia i ten i ow  •/. cygarem  lub fajką 
wchodzi! do przedziału, aie koadukicr 
natychm iast m itygow ał i palacze jak 
niepyszni ucieka!’ na platlorm e.

Na płótna, szyfony, dymki, obrus?, bie­
liznę pościelowy udziela firma Wittels k*e- 
dytu do 10 miesięcy przy ściśle gotówG.- 
wych cenach • 2015

•— W czorajszą niedziela. W iośnła- 
nym nśm iechcn tchnął dzień wczora,!- 
szy. P o  raz plcrws-zy w tym roku ta- 
b l tz k a , u okna -sali radzieckiej zawic- 
'zona, v, skazyw ała  plus 7 st., to też oo 
w czesnego ranka ułłois m iasta przepcl 
nionc były , oochodząc o południowe, 
parze do nadzw yczajnego ożywienia.

— ż  wczorajszej kroniki policyjne’. 
Dztań w czorajszy minął baz w ypadków  
znaczniejszych- R aport policyjny w y ­
mienia jedynie kilkanaście włam ań i 
drobniejszych kradzieży. Zatem z mie­
szkania Łtaouory D rabiec przy kil Rita 
ffnów* 3, bkradł jakiś złodziei po wy> - 
yyaniu skobla z  d rzw j złotą broszkę 
parę  z lory ch kolczyków i zlo ty  pierśclo 
nek — Na gorącym  uczynku kradz e- 
ży kieszonkowej przy trzym aną zosta­
ła Rćzia W clntraub, która z torebki Jn 
iji B arbasz skradła 100 zł. — Aresów-
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wany dalej zosta ł Jan  Biały, notow a- 
fiy złodziej, za kradzież pakietu z za­
staw ą sto łow ą z wozu spedycyjnego 
Zawadzkiego. — Na gorącym  uczynku 
kradzieży p rzy trzym any został Cha- 
skel Wind o raz  Izak W eidtaana, k tóry  
korzystając z nieuwagi dra Joachim a 
Finka w yciągnął g im o  kieszeni portfel 
ze znaczniejszą kw otą pieniężną. — 
Z pęlcem  w itrychów  i kluczy szedł na 
w ypraw ę złodziejską Michał M aliszew­
ski i został ujęty przed cciem, (,lo k tó­
rego dążył. — Z w ypraw y  złodziejskiej 
pow raca! i „w^ad?" P io tr Kowalczuk.

— Piekarz czeraiow iecki -  ofiarą 
oszustów ulicznych, Izak Seheffer, pie­
karz, zam ieszkały w Czerm owcach. 
przyby ł do swych krew nych w odw ie­
dziny i gov przechodzi* ul. Rzeźni na t­
knął na dwóch osobników, k tórzy  zao­
ferowali mu z miejsca „ in tratny ..nte- 
rcs“ w postaci łańcuszka i złotej o- 
brąezki. Czeruioy iccki piekarz targo­
wał się przez chwilę, poczem uiśc'1 «- 
szustom 105 zt. N aiu rsh ie  oszuści po 
zrobieniu ..złotego interesu" czemprę- 
Jzej zb;eg!i-

— G rypę ,  kaszel  i b ronchil  u leczysz  sy -  
s l e m e t y c z r e n  piciem s z c z a w i r e l r c h  wórl 
kruszców i  en Józefina  i $ te lan .  Choroby  
żo łąd k a  i przem m iiy  m alarii  usuniesz przez  
picie szczaw nick ich  w ód k ru szco w y ch  
Atagdalena i W anda .  3713

KUPNO I SPRZED A /
ii? groszy za w yraz

UeyLAN I v 113/  tau* lMŻu!er)e kupnie no wvsoWel 
ccme DąbrawsM-Roriyarzcwsfci. Lwów (Hotel Geor 

_£ea_) Akadem Icfra 3.  3922
KAPELUSZE i w cale żałobne poleca T opoln icka. f a ­

sa  ż M ikoiaschs ! . i \  2053

C f  i j / F j i  I o k ła d y  s ia tk o w e  
k3IZ "ł i  t .  j w y ro b y  Ł ic la z a .ę c !  
» U  K l '  T "  , a m a r s ly n O «  

u l. Krfila J a n a  ill , T e le fo n  16- 3.

ZhOAKW, zegary , "udzm i, i.Uko ii3jiepszvca l a i n n  
ooleca . nana J (1 c /te rd z  cstu  'a t  a so lidności firm a 
|s n S e o n re ie i’, l..ve ,. .  p 'ac  M ariacki 5. ET’1',

D uM  II. p. K ras’Askie£o 27. rr.leszkaiiie 4 p o k o io n c  
w olne, l-om fort sp rz ida  M aisrklas K ościuszki II

      Ti
kompletne a 700 złotych, oto­
many, saloniki oraz wszelkie 

meble po cenach konkurencyjnych poleca 
na dwuletnie s c i a r y  najtańszy Magazyn 
Lwów, Kopernika lEo Róęi W ronow skiej.

__
0£8£ •<* 'li ‘frt oBŁJCUEg „BiBrjo.iłBw" tp iss .O sd

*PW s jo S uA * jbw  , . . i "  d o  » cIAj  * l "
,,-A iłJO U s"  /wpnnd 1,>1P tijc o jii  81U1B1SI. WZSSQVN

ZA1? ADG.Ą ek mom kaw aler, ślązak, la t 27. szko ła  
ro ln icza. 7 lat o rak tyk i, w in tensyw nie nrow adzo- 
nych m afatkach . P o s ru k ire  oosaóv od 15 m aja na 
s tó ł  lub .ordynację O dpow iedź Rlutowski. Kurhany

502

I N T E L I G E N T N Y  m ło d z ie n ie c  p o s z u k u je  ja k ie jk o lw ie k  
posady  n a jc h ę tn ie j  d o  p o k o iu  śn ia d 3 ń  m o ż e  być i 
n a  wyjazd. L isty <io A dm inistracji S iew a  pod H ar

3073cerz *

CIURO Nlo tm z y  no  w s k U j, L w ó w , p łac  A k a d e m i­
cki l s T e le fo n  13-61 poieca n a u c z y c ie lk i, nauczy­
c ie li . F ran cu sk i, 'N iem ki, freblanki. p ie lę g n ia rk i, 
o g rodn ików , gospodynie, kucharzy , szoferów. Bu­
chalterów  (k i) , personal sezonow y do  pensjonatów , 
reustau rac ii, cuk iern ików , urzędników  rolnych, la 

sowycii. '  '  3534

Tymcz. Wjdzia! Samorządowy 
w likwidacji. 

tW  15 413/29

IWIł
2 A1U 0 ~ c n i D Jn i. cy, sK .a a  n a s io n ,  s a lo n  fcwla- 

‘ó-* p a 0 .1 o r a  K lim o /z lcza , Lwciw, plac Halicki 14 
polece kasztany . s ilne c .zew a alejow e, róże krza 
c z a s ti . |)o rs6czs:; ag resty , m aliny , ia S łjm e  — bar­
dzo sUn i OK-izy. trusKav ki. rum pu-barum . e itrżgon 
bratki n iezapom inajk i, piwonie, I ak tfso w e  da ie, 
ka rio iie  am e-y k an v , ka rto fle  roęall:!, b u h w  czyli 
topinam bury  najlepsze n asio n a  waraywne i kwia 
towe u ies :a rks W azonowa, m ir .z _ n k a  d la k „n ar 
ków harceńsk .ch  bukiety  lm lartinpwe i tlub r 
W >ńce pogrzebow e 1’e la rgon ie . H e ljo tropy  i ip, 
ro śliny  pokojow e aki też du ozdoby ó-; i e i ' - ro s ie  
dok ładn ie  adresow ać; Adres Telegraficzny, T M dor 
Klimowicz. Lwów. 3. 38

FORTEPIAN k rd tky  krzvżowy, o p an ce rzo n y , palisau  
ci to  w . . angielsk m echanika, tap ran ic in y , rraw .e  
farmy, canio sprze  am , H anak, UilsuasKi -go ni. 1 p.

3892

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz

SŁUŻĄC A do w szystk iego z go tow aniem  dobrze po ­
lecona zo stan ie  p rzy jętą  od m aia . — Zgłoszenia 
sk lep  A. b z k o w ro n ,V o p e rn tk a  I. 3 od 6 —S w ieczo­
rem lub przedpołudn iem  ul. L istopada  33 u w ła­

ściciel f i  3S90

i.OZNfc UOi>»calhi4i 
.0 groszy za wyraz.

!7UTRA przechow uje n a jsta ran n ie j, pełne zabezpiecze­
nie. Pracow nia Futer K a.o la  Sćh iirera, S ena to rska  i 
10. Ic iefo il 69 56. 34'3

r  j  i'RĄ m odern izu je , \yykonuje nowe (M ady '929-'930. t 
wszelkie p rzeróok i i reperacje  obecnie najtan iej 
Dogodne sp ła ty . P racow nia F u ter f\a ro la  SchOrer*, 
Senato rska  10, fe lefon  69-56. 3413

a u k L B k i s rc u im . m etaiow e ws/eiK^ o u u tc r ję  na 
praw ia od  i i  gr  solidnie i szybko  W Buszek, Lwów 
A kadem icka o, telef. i*.-4S 2865

E. We Lwowie, dnia 23 t:\vielnia 192c 

K O N K U R S

n a  p osadę  ad m in is t ra to ra  dóbr a zarazem  
za rz ą d c y  1 000 m o rg o w e g o  lasu fundacji  
im. R. Pieściorow-skiego w Kużminie, po 
w ia t  Dofcromil.

P o s a d a  będzie do objęcia od  dnia I -go  
lipę i  br.

W y m o g i :  I) o b y w a te l s tw o  polskie, 2)
uiieprzekiroczony 4CLty rok ż y d a ,  3) w yższe  
s tudia  ieśne, up raw nia jące  do sam ois tneg '  
z a rz ąd u  lasem, 4) p ra k ty k a  zaw o d o w a  
(kandydac i  z p r a k ty k ą  w  lasach p o d g ó r ­
skich mają p ie rw szeńs tw o) .

U posażen ie :  P ia c a  g o tó w k o w a  ró w n a ­
jąca  się p o b o ro m  urzędnika p a ń s tw o w e g o  
9-go s to rn ia  s łu żb o w eg o  szczebel  a), r y ­
cza ł t  na  u trzy m an ie  Koni fundacy jnych ,  tnie 
szkanie,  depu ta t  o p a lo w y  o raz  w gruncie , 
zależnie od  u m ow y od 10 do 20 m orgów

P o s a d a  jest  k o n t rak to w ą ,  nie daje praw  
em ery ta ln y ch .

P o d an ia  u d o k u m en to w an e  wnosić  należy 
do T y m c z a so w e g o  W y d z ia łu  S a m o rzą d " -  
w e g o  w  likw. we ' L w ow ie ,  pi. Smolki .'. 
w  terminie do 20 m aja  1929. 3914

Z„ W o je w o d ę  L w o w sk ieg o  
K ie row nik  D e p a r ta m e n tu :

Dr. Pappe w. r.'

Kaoioion.
Poniedziałek, 29 k\vietn:a.

Warszaw a (13b5). 12.10 i 16: Muzyka 
Dlyt gramofonowych, - -  17.25: „Organi 
zacia w yciec :ck historycznych", wygł. 
dr. 11- Polioska. — 17.55: Transm isja 
muzyk;' lekkie) i tanecznej z „Ciastro- 
nom jr‘. — 20.30: Koncert m iędzynaro­
dow y z Budapesztu. 23: Transmisja z 
sali Maiiuowej hotelu Bristol.

Kraków (314) 17.25: „Jeden dz'eń
wśród M uzułmanów jugosłowiańskich", 
wygi. dr. Yiiim Francie. — 20.05: „Z
Jze jo w  organizowania P aństw a P o i-, 
skiego: w ew nętrzna organizacja Pań- 
stw-a“. wygi. proi. dr. K- KumanieckL— 
23: Transm isja muzyki tanecznej z kaw 
„C-arlton".

Poznań (339) 17.55: „Pieśni Iiszpań- 
skie“, odśpiew a prof Wiodz. Malawski 
— 18.20: U tw ory ua klarnet solo.

KatoWice (416). 23: „O położeniu gc- 
ograficznem Polski", w ygi. dr. M. Ai- 
Lrerg-

WII SZKANTA, SKI EPY I OKAt E 
KI groszy za wyraz

h f  'l a
FUKOj u m eblow any z balkonem , osobnem  Yitejściem J 

Z baraska 2, i. p. z praw ej 3784

1 P O ^ O i i  w  l a r t e r z e  na  b i u r o  w  4 r 6 d m i « ś c i u  
d o  w y n a j ę c i a .  W l a d o n  o$£ „ n o w a  R e k l a m a " ,  
B a t o r e g o  25. 390S

ZA v*iE4n|[j m eszkanle 7 pokojow e przv  ul. K o p e r n i k a  
11 na 4 pokojow e z kom fortem  w zdrow ej dzielnicy. 
Z n o szen ia  listow ne do 30 kw ietn ia br hairn  i Svn*.
h o re in ik a  16. * 37«i

E N ,7 j u N A T  Y i U Z D k  W i S K A  
10 groszi z.ą wyrw/.

DNłEA' m aja o tw iera  się n -w curzadzony • en 
s jo n a t san a to rju n t dla dzieci od la : 5 d u ,  z  s iłam i 
nauczycielsk ienii i zupełną op ieką  m ora lną  i fizy­
czną dla przeprow adzania kuracji rabczańskiej. Zn 
czntr zniźk7 w I. sezonie, języki tra  cusk i i an^iets 
od czerw ca, kuchnia pierw szorzędna. Zgłoszeń 
przyimu}c M C iepM ow ska. ‘ m , willa 

'     ’
ZALESZCZYKI Zacisze ' poieca j.ok ie % całkom i cm 

utrzym aniem . Tow arzystw o uoborew e, wyłącznie 
chrześcijańskie . L istow nie u w ów, E uścitiszkl II

730

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz

500 do 1 0 0 9  z ł .  honorarium za 
w y r o iu n id  oosaiiy kisi ownika 
outhaiferji, wiia ..s is iu  adm inistra­
tora m " cjf  25 letnią praktyką. 

Zafoszenia do adm. ood A , L .

■Mdjlepszą filcowy kapelusz
I 3889

-nu —*«■ 3098

JAN KARCZEWSKI. 39)

(Ciąg dalszy).

Działo się coś dziw nogo, w iększość 
kursów  sąadfa. Złoto podrożało. Nie­
wiele ale w  każdym  razie w łó czn ie .. 
Jednocześnie w yraźnie  znpelr n uwi; 
doczm ało sic gw aito\vuo lokow anie ka 
pitałów w przedsiębiorstw ach przem y 
siowTch-

Uazeta donosiła, że w łaśnie odbywa 
tv sic w W arszaw ie rokowa ma o ua- 
bycie jakichś ogrom nych kompleksów 
w Puszczy Biało.w+eskici w  zez grupę 
angielsk j-hoienderską.

Skrze pez-ak z a c 'e n ł  ręce.
— W  sam ą porę w racam y, oczyw i­

sta rzecz, że trzeba uniemożliwić 
sprzedaż prawuZiw ego drzew a, za 
fajszyw e '“papiery, bo rozumiesz, że 
widocznie zło ta zostało już bardzo 
niewiele i banknoty papierow e oparte 
na mem. nic a mc nie cu •warte.

Neliy zauw ażyła  filuternie, ze gdy­
by mieli choć trochę jeszcze tych bez­
w artościow ych papierków , to p o b jt  
ich W K rynicy nic m usiałby sie 
prędko skończyć. j

— Czy masz mnie już dosyć?
Skrzypczak oburzył si«-
— Nie, nie to, ale w iększość ludzi

nie zdaje sobie sp raw y  z isto ty  zjawi­
ska. T rzeba niezw łocznie p rzy g o to ­
w ać odpow iedzialne czynniki, by mo­
g ły  sie p rzystosow ać zaw czasu do 
zadań, jakie je w  najbliższej chwili cze 
kają. Rozum iesz?

Rozum iała. Rozum iała doskonale, 
szczęśliwa, ze fantastyczne zam ierze­
nia jej „Auta“ realizują sie coraz to 
bardziej i bardziej.

— Tylko spokojnie — persw adow a­
ła-. Tylko nie za prędko. Bo to są spra- 
wry. w których nigdy nie należy się 
spieszyć. I tak  w  pociągu nic nie zro­
bisz. dojedziemy. rozpatrzysz się do­
kładnie w  sytuacji, i w tedy  można b ę ­
dzie zadecydow ać, iak i. co

N iestety mimo tych rad bogobojnych 
i w  miarę zbliżania sie do W arszaw y, 
Skrzypczaka a potem i Neliy zaczęło 
opanow yw ać coraz to większe zdener 
w ow aoie

Skrzypczaka opatii* w y r z u t y  su­
mienia. iak mógł być tak lekkum yślny 
i dlaczego w K rynicy nie znalazł so­
lne choćby godzin\ czasu, pownedzmy 
m iwet pół godzin)/, na system atyczne 
ez rtam e  gazet?

P ierw sze w strząsy  zw iastujące ka- 
fastroię. jak w yw ioskow ał rozpoczęły 
sic. tnniei w ieccj przed tygodniem. 
W tedy wdaśnie należało niezwłocz­
nie w yjechać i zaczać przygo tow y­
w ać ludzi do zjawisk które biegły na 
v “h z nieodw ołalnością , law iny.

Prędzej!
P ociąg  s ię  wlecze.., Słupy przy­

stanki.
P rędzej orędzej!
P rzystank i, pola., lasy. przejazdy.
Prędzej, prędzej.-prędzej...
Zagony, sady, szosy kominy, w a i-  

sztaty . bożnice, przedm ieścia, sygna­
ły. w agony... pisk hamulców7...

Nareszcie...
— Zegnaj Nc-lly. T y  będziesz dzw o­

nić. ia becie dzwonić. W ieczorem , 
gdziekolwiek, .najlepiej u ciebie.

Zaczęły  sic te raz  dnie koszm arne: 
w  spiekocie lata, na asfaltach p lasty­
cznych iak ciasto, w  tram w ajach prze 
pełnionych widać w szędzie było dr. 
Skrzypczaka.

Zadanie jego me było  łatw e Wieiu 
znajomych, cd  chwili niefortunnego 
aresztow ania, omijało go starannie. 
Ci zaś. k tó rzy  z nim mówić chcieli. 
wyjechali z m iasta, w szystko  jedno, 
gdzie byleby dalej od rozpalonych 
murowe

W arszaw a świeciła pustkam i. M at­
ka z panna Ireną b idy  nad m orzem . 
Lipkowski w  Kieleckiem u ojca. ale 
najgorzej że nie było prof. Sadkiew i- 
cza.

Na szczęście okazało się. że ogrom ­
na transakcja w  Puszczy B iałow ie­
skiej o rzy  bFższem rozpatrzeniu  oka­
zała się kaczką dziennikarską. W  isto ­

cie przyjechało  paru pow ażniejszy cli 
kupców7 zaw rzeć zw ykłe kon trak ty  na 
p rzyszłe  zim owa w yręby . W iado­
mość ta została podchw ycona w roz­
palonych ' iak piekarniki redakcjach 1 
podniesiona do rozm iarów  niebyw a­
łych. bw yczajna letnia kaczka.

P ierw sze  w rażenia odniesione z ga­
zet. czy tanych  w  pociągu, by ły  mocno 
przesadzone. Bez w ątpienia coś t* iać  
się iuż zaczynało, ale narazić zupeł­
nie ieszcze niepozornie, tak. to stąd to 
zowąd.

Nie najeży sie dziwić doktorow i 
Skrzypczakow i, żc te p ierw sze a la r­
m y w ziął tak na serjo, jeśli sic zw aży, 
że on ieden w  tej chwili posiadał klucz 
do przyczyny zjawisk. W yprzedzał 
w iec w swe.i przeczulonej fantazji zda­
rzenia rzeczyw iste. Św iat trw ał do 
tci chwili w  zupełnym  spokoju.

Na gran icy  morza i ziemi spoTykah 
się w  tej chv iii dw a żyw ioły.

Fala ludzi... i ...fala w ody.
M orze w yrzucało  naprzeciw  ludzko­

ści najpiękniejsze piany i. g rzyw y 
strzępiaste.

Ludzkość ze sw ej strony , w yrzuciła 
na setki tysięcy  kilom etrów  plaż i mir 

izm. m row ie bezbrzeżne d a ł. spalo­
nych na kolor*czekolady. si>o witych w 
tuniki o barw ach  nespokojnych .

C. d, n.

JWydawe* ł redaktor odpow iedziaU y: Wilhelm Antoni Skrrvczyiisk? Z drakami „Słowa Polsid*go“ Lwów, ul. Zimorowicz* 15.


